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i *  strony fachowej otrzymujemy następująca uwagi:

Projekt budowy słynnego kanałn Dunaj— 
©dra, — nasi optymiśei mówią W iedeń— Kra­
ló w , — narobił już dui* hałasu w prasie i po 
afażyi wieln politykom jako wygodne hasło de 
pozyskania popularności. Przypatrzywszy się 
jednak chłedne temu przedsięwzięciu, pozna­
my prędko, że ma ono liczne i uderzające sła 
be strony. W  każdym zaś razie nie widzę ża­
dnego powodu, byśmy my, Polacy specjalnie się 
4o niego zapalali.

Jeżeli państwo znajdzie czy zdobędzie fun­
dusze potrzebne na tę olbrzymią budowę, któ 
r*j koszta wyniosą z pewnością pół miliarda 
ioroD, nie mamy oczywiście powodu sprzeci­
wiać się kanałowi. I owszem! Przynajmniej przez 
kilka lat kilkanaście tysięcy naszych robotni­
ków znajdzie zatrudnienie i zarobek w  pańs­
twie. Po za tem jednak kanał nie przedsta­
wia dla Galicji tak nadzwyczajnych korzyści, 
abyśmy dla nich mieli poświęcać inne, a czy­
tając pilni* sprawozdania i referaty odnoszą- 
• •  się do tuj sprawy, nie znalazłem nigdzie 
wyjaśnienia, co Galicja zyska po wykonaniu 
tej jedynej w swoim rodzaju drogi wodnej.

Kanał może być rzeczywiście pożytecz­
nym dla Wiednia i dla Śląska, gdyż umożliwi 
tani dowóz węgla kamiennego do stolicy i za­
kładów' przemysłowych austryackieh. Coby 
Jednak węgiel galicyjski na tem zyskał aie ro­
zumiem, zwłaszcza, że nasz węgiel powinien 
szukać zbytu na wschodzie, gdzie go potrze- 
bnją i gdzie go coraz więcej potrzebować bę­
dą. Przemysł galicyjski, o ile powstawać bę­
dzie, musi się zaopatrywać w węgiel krajowy 
do tego zaś służyłby raczoj kanał W isła— 
Dniestr, niż obecnie projektowany.

Specjaliści obliczają siłę przewozową przy­
szłego kanału na 8 do i  milionów ton. .fest 
to mniej więcej ta właśnie ilość węgla i ma- 
łtrjałów surowych, której potrzebują W iedeń 
i fabryki dolno - austryackie. W ątpię bardzo 
•zy w tej masie zmieściłyby się jeszcze jakieś 
produkta galicyjskie (drzewo, kamień, trochę 
zboża?) Natomiast to można z pewnością prze 
widzieć, że fabrykaty austryackie i pruskie (via 
Bogumin); —  skorzystają z niesłychanie tanich 
taryf przewozowych ku Galicji i zaleją nasz 
kraj, który już wtedy z niemi nie będzie mógł 
konkurować...

Kanał projektowany będzie zamarznięty 
•onajmniej przez dwa miesiące w roku, a przez 
dwa miesiące letnie będzie wysychał. Fachów 
•y obliczają, ze będzie można z niego korzys­
tać tylko przez 270 dni w roku. A le są to o- 
bliczenia zbyt optymistyczne, jeżeli się zważy, 
to niektóre części kanału są tak ubogie w w o­

dę, że trzeba ją będzie wpompowywać ze spe­
cjalnych zbiorników! Jak łatwo w czasie po­
suchy zabraknie wody i w kanale i w zbior­
nikach! W ówczas przerwa w ruchą może trwać 
całe tygodnie; a co się stanie z ładunkami bę ‘ 
dącemi w drodze?

Ale wiedza techniczna zdobyła i zdobywa 
nieustannie tak potężne środki pomocnicze, że 
zbudowanie tego skomplikowanego kanału, z 
jego śluzami, dźwigniami, pompami, .tp., z róż­
nicą poziomu paruset metrową (kanał prze­
kracza dział wód morza Czarnego i Bałtyckie­
go) jest zupełnie możliwe, a prawidłowe mniej 
więcej funkcjonowanie tej drogi wodnoj m o­
że być zapewniono. A ie b-idzo Wątpliwą jest 
rzeczą, czy dochód z kanału pozwoli na opro­
centowanie i umorzenie setek milionów, które 
budowa pochłonie, a wydatek jaki stąd pow­
stanie, musi odbić się dotkliwie na budżecie 
państwowym. Co się zśś tyczy Galicji, to nasz 
kraj powinien zużytkować tak olbrzymie wkła­
dy na inne rentowniejsze i pożyteczniejsza in­
westycje. To też nie chodzi mi o zwalczanie 
kanału, ale obawiam się, aby jego budowa nie 
przyprawils nas o utratę robót publicznych, 
których koniecznie potrzebujemy.

A  więc najpieiw kanalizacja W isły w gó­
rę od Krakowa aż do Oświęcimia, i połącze­
nie W isły z Odrą, powinno być przeprowadzo 
ne niezawiśle od reszty kanału. W  związku 
z tem pozostaje budowa kelei dojazdowych od 
kopalń i fabryk galicyjskich do skanalizowa­
nej Wisły. Dalej całkowita, gruntowna i wszech 
stronna rekonstrukcja kolei północnej i dwor­
ca krakowskiego, towarowego i osobowego, 
przyczem należy zapewnić szybkie i łatwe po­
łączenie z Królestwem Pol., a wreszcie regu­
lacja względnie uspławnienie rzek galicyjskich 
a w pierwszym rzędzie dopływów W isły i sa­
mego Dniestru.

Na wykonanie tych robót potrzeba setek 
milionów, których nasz ubogi kraj nigdy nie 
dostarczy. Tu potrzebna jest pomoc kredytu 
państwowego na wielką skalę i w 'krótkim 
stosunkowo czasie. Otóż obawiam się, że bro 
niąc żarliwie kanału Dunaj— Odra, utracimy 
możność uzyskania tego, co nam jest daleko 
potrzebniejsze. A  żleby było, gdybyśmy dla 
teoretycznych i cokolwiek fantastycznych ko. 
rzyścr, poświęcali bliskie, dotykalne i znaczne 
zyski.

JCa etapie emigracyjnym.
(Łużna spostrzeżenia i uwagi).

Dużo się pisze, mówi w obecnej chwili o 
emigraaji. Wszechstronne rozpatrzenie tej zaw­
sze palącej a teraz tak aktualnej w naszym 
kraju sprawy, stanowi jeden t  najpoważniej­

szych problemów socjalno-ekonomicznych. 
Badając jednak sprawę naszego wychodźctwa 
trzeba przedewszystkiem z o b a c z y ć ,  jak 
to wychodzt vo wygląda. Należy przyjrzać 
się emigrantom, ich fizycznej i duchowej fizjo- 
nomji. A w tym celu nie potrzeba odbywać 
długich wędrówek. Wystarczy przejść się aą 
dworzec krakowski, który jest najgłówniejszym, 
jeśli nie jedynym etapem emigracyjnym na­
szego kraju. Przez ciasne sale III klasy prze­
suwają się tam tysiączne rzesze ludu z Gali­
cji, z innych krajów Austrji, a nawet z Król. 
Pol. dążące w pogoni za chlebem do Prus, d* 
Danji, do Ameryki. Przedmiot dociekań eko­
nomistów — ruch emigracyjny —  można zo­
baczyć tam własnemi oczyma, jak na dłoni. 
A  obserwacje te są nietylko ciekawe, ale i bar­
dzo pouczające. Choć pobieżne, zewnętrzne, 
dają bogaty materjuł do gruntownego oświe­
tlenia sprawy emigracyjnej. Dlatego też nie 
od rzeczy będzie rzucić okiem na ten etap 
emigracyjny na dworch* krakowskim, gdzie jak 
w kalejdoskopie, przesuwa się całe nasze wy- 
chodżctwo. Gdy w obecnej chwili mówi się 
tyle o emigracji, gdy powstał projekt, aby u- 
jąć ją w ra "iy  organizacji społecznej, a sezo­
nowe wychodźtwo skierować zamiast do Prus, 
do innych krajów, luźne i dorywcze spostrze­
żenia z tego największego w Polsce etapn 
emigracyjnego, będą w każdym bądź ra­
zie na ezasie.

*

1.
Godzina 12 w nocy. Już przy wejśelu na 

dworzec uderza niezwykły widok. Prawa część 
przedsionka zarzucona tobołami, a przy nich 
stoją luł* siedzą grapy emigrantów. Kurytarz 
wiodący do sal III-ej klasy na całej swej dłu­
gości zapchany zbitym tłumem. Przeciskam 
się z trudem przez dwa szeregi tobołów i 
skłębionych obok nich ciał ludzkich. G® chwi­
la przeskakuje przez czyjeś nogi, lub czyjąś 
głowę, i w ten sposób, popychany i szturcha­
ny dostaję się do sali III-ej klasy. Tutaj wi­
dać już nie tłum, Ucz jedną zbitą masę ciał 
ludzkich. W śród worków, waiiz, koszyków 
i t. p. spiętrzonych jedne na drugich, widać 
skulone postacie i tak zmieszane ze sobą, że 
niewiadomo, która część ciała de kogo należy. 
Nieliczni wybrańcy (i ci są w tym przybytku, 
nędzy) śpią na ławkach, inni przytulili się do 
ułożonych stosów swej chudoby, nie wszyst­
kim jednak przypadła w udziale taka „w ygo­
da". W ielu śpi na gołej podłodze, tarzając 
się twarzą w grubej warstwie błota. Nawet 
na przejściach, gdzie przepływa wciąż, tam i 
z powrotem fala ludzka, kilku ludzi ulokowało 
się na nocleg. Tłum przeskakuje przes nich, 
potrąca, ale to nie płoszy bynajmniej snn zich 
powiek. iSpią, jak zabici. Nikogo to nie razi. 
Wszyscy jak mogą omijają śpiących. Dla te­
go tłumu jest to rzeczą zwykłą, że tam ktoś 
znalazł się pod nogami...

Na przejściu do peronu powstaje chwila­
mi taki ścisk, że nikt nie może się ruszyć ani 
w jedną, ani w drugą stronę. Wówczas zja­
wia się policjant lub jaki funkcjonariusz ko­
lejowy i toruje drogę. Pol/ąca zbitą masę, 
popycha zbyt nierucnliwych, zaaplikuje p*tęi- 
n*go kułaka — i to również nikogo nie dzi-
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wi... W szyscy przyjmują to z apatycznym spo­
kojem, nie próbując nawet protestować...

Tak wyglądają warunki pomieszczenia i 
„wygód*4 na krakowskim etanie emigracyjnym. 
Mają cne przynajmniej jedną dobrą stronę. 
Przyzwyczajają naszych wychodźców do po­
niewierki i niewygód dalszej pogoni zu chie 
bem. W ielu z rich, jak wiadomo, przebywa 
na dworcu krakowskim po parę dni, w ocze­
kiwaniu na faktorów emigracyjnych. To zaś 
wystarczy najzupełniej, aby nawet pruskie ba­
raki emigracyjne wydały im się szczytem wy­
gód i p rządku. Tam każdy znajdzie przynaj­
mniej tyle miejsca, źe może wyciągnąć swoje 
kości...

M żeby jednak i u nas należało coś zro- 
b :ć w tym kierunku. Gdy w Mysłowicach, 
Oświęcimiu i t. d przy dworcach znajdują 
się specjalne baraki dla emigrantów7, którzy 
mogą tam znahżć pom eszczenie nawet w cią­
gu kilku tygodni, Kraków, ten rodzimy etap 
emigracyjny, który dostarcza powyższym pun­
ktom głównego kontygentu wychodźców, nie 
posiada dotychczas żadnych literalnie urzą­
dzeń dla emigrantów. A  przecie chyba po­
winniśmy więcej dbał o naszych wychodź­
ców, niż... Prusacy...

Patrząc na zbitą szarą masę wychodźców, 
skłębionych nz dworcu krakowskim w okresie 
wiosennego ruchu emigracyjnego, trudno na 
raaie uchwycić ogólną fizj<nomję togo zbioro­
wiska ludzkiego. Po chwili dopiero oko spo- 
stizega w tej apatycznej i na pozór jednako 
szarej masie cały kalejdoskop typów, całą ga­
mę różnic fizycznych i psychicznych, obok 
siwowłosego starca, który zjadł zęby „na sak­
sach44, 12 —  18 letni chłopak, po raz pierwszy 
wędrujący do obcego kraju za chlebem.

Obok starych kobiet, siedzących nierucho­
mo jak mnmje, młode, chichoczące się dziew­
częta. Tam grupa Rusinów, z ospałem' twa­
rzami, prowadzi półgłosem rozmowę, spoglą­
dając podejrzliwie na obcych. Tu kilku na­
szych typowych kmiotków, ciągnie fajki, uśmie­
chając się dobrotliwie. Obok nich koloniści 
niemieccy, dalej kraśne chustki dz ewczyn... 
W  jednem kącie jakiś wyrostek, półsennie 
z lubieżnym wstrętnym uśmiechem przyciska 
się do obok-siedzącej dziewczyny. W  innem 
miejscu znów jakiś chłopak spi siedząc na to­
bołku i ściskając konwulsyjnie w rękach swój 
najcenniejszy przedmiot, jaki wiezie ze sobą 
na „saksy“ — proste, wiejskiej roboty skrzypki... 
Błowero, w tym szar\m zrównanym nędzą tłu-

JS6) Jerzy Ohnet.

O s t a t n i a  m i ło ś ć .
— Przyznaj, pani, ż# umiałem skorzystać 

ze sposobności, ponieważ potem, wieczorem, 
miss Łncya nie dotrzymała nam placu.

—  Przy powrocie wydawała się mniej we­
sołą, ai :żeli przy odjeżdzie. Na godzinę przed 
obiadem, uprzedziła mnie, że nie będzie należa­
ła do naszego towarzystwa. Jest trochę fanla- 
ityczką...

—  Może dla tego właśnie jest tak czarującą.
—  Doprawdy, podoba ci się?
—  Nie ukrywam teâ o wcale.

I  powiedziałeś jej to?
—  Powiedziałem.
Hrabina zatrzymała się, spejrzala prosto w 

nczy baronowi i z mmą dobrotliwą, głosem 
bardzo łagodnym:

—  Domyślałam się —  rzekła —  i dlatego 
chciałam pomówić z tobą dzisiejszego wieczora. 
Jesteś zacnym człowiekiem, Pawle, i pojmujesz, 
iakie zobowiązania wkłada na mnie gościnność 
Względem naszej krewnej. Wchodząc do nasze­
go domu, Łucya niejako moralnie poddała się 
mojej opiece. W iek mój upoważnia mnie, abym 
postępowała z idą. jak z własną córką, mam 
Więo prawo zapytać cię otwarcie, jakie są twoje 
zamiary?

—  Moje zamiar}, kochana hrabino? —  od­
parł baron z wesołą twarzą. —  Są bardzo pro­
ste i nie okrywałem ich bynajmniej pannie An- 
drimont. Prosiłem ja, aby raczyła m ofiarować 
swą rękę.

—: Uczyniłeś to. Pawle? — podchwyciła 
hrabina ze Wzruszeniem, które usiłowała ukryć.

—  Uczyniłem. A le cóż w tem nadzwyczaj­
nego?

—  Nic, zapewne.
— Mąin ląt ti^ydzieścii; Jestem wolny, bo­

gaty Pduńa Andrimont podoba mi si$. ona zaś 
raie? \ tylko od samej siebie. Uwielbiam ją i

Jeżeli się zgodzi, ożenię się 7 nią.

mie, cała skab różnic charakteru, upodobań, 
poziomu umysłowego i moralnego...

* * |
Kilka pociągów odeszło. Na sali zrobiło 

się luźn ej. Korzystam z lej chwili i próbuję 
zawiązać rozmowę. Trudne zadanie. Z ga- 
dnięci patrzą podejrzliwie na „inteligenta41 i od 
chodzą najczęściej nie odpowiadając na pierw­
sze pytanie. W  rogu sali uderza mnie grupa 
malców, najwyżej 12 18 letnich. Siedzą i z ca­
łym spokcjem majstrują około kuferka własnej 
roboty.

— Pokąd jedziecie — pytam.
M leżenie.
— Pewnie na robotę, do Prus.
— Tak —  odpowiada od niech cecia jeden 

z nich.
—  I c  o wy dzieci możecie robić?
— My już mamy po 17 lat i już do7Prus 

jeździli, mówi jeden z chłopców.
— Cyganisz, bo masz 13 lat, wtrąca jego 

kolega i śmieje się znacząco.
— I sami jedziecie. bez starszych, pytam 

dalej.
—  A  no sam i, czyto zginiemy...
—  A  skąd jesteście, i dokąd?
— A  czego pan tak „spekuluje"— odfuknął 

z gniewem.
Dyskusja skończona...
Przechodzę dn grupy 16-17 lotnich dziew­

czyn, które j'skraw o odbijają od całego oto­
czenia. W  ładnych wełnianych sukienkach, 
skrojonych po miejsku, na głow ich  r.iepo-, 
szlakowanej czystości gustowne chusteczki 
włosy uc.;esane trochę pretensjonalnie, twarze 
świeże, rumiane, wesołe. Zupełny kontrast 
z zabiedzonym, brudnym tłumem wychodź­
ców.

— A  wy dokąd?
—  A  co to panu do tego, oepowiada je­

dna, szc<erząc zęby.
— Chcę wiedzieć czy i wy do Pi us. Prze­

cież tam ciężka robota.
— A  no tak, na robotę do Prus. Człowiek

w ćzu-ń się napracuje, ale za to w nucy po­
bawi się z chłopakiem i dobrze — odpowiada 
bez zająkmenia z rezolutnym uśmiechem jedna 
z dzitwcząt.

— A  więc po to ty lko jedziecie do Prus?— 
ciągnę dalej, chcąc ją wybadać.— Przecież chło­
paków macie i w <h mu.

— Ec! domu matula i tatulo nie po­
zwolą ..

\Vymowna odpowiedź...

—  W ięc to wszystko powiedziałeś jej wów­
czas, gdyście przypatrywali się wybrzeżowi Dives? i

— Tak hrabino, siedząc na deskach, prze- | 
syconych wonną żywicą. Nie wybierałem miej­
sca. Tak samo byłbym się oświadczył w twoim 
salonie, siedząc na miękkim fotelu.

— I  jakże przyjęła twoje oświadczyny?
— Pragnąłbym powiedzieć pani, że przy-

I ch}lnie, łaskawie. Lecz jestem zbyt prawdomów­
nym. Miss Łucya wysłuchała mnie bardzo u- 
przejmie i wdzięcznie. Odpowiedziała mi nawet, 
z wielką wesołością, lecz muszę wyzna#, że 
zdawała się nie traktować rzeczy poważnie. Ja 
zaś, jak wiesz, hrabino, nie miałem nigdy ocho­
ty odgrywać melodiamatów. Nie rzuciłem się 
więc na ziemię, z okrzykami wściekłości lub 
rozpaczy, lecz użyłem wszystkich zasobów wy­
mowy. Byłem podbity, oczarowany, zakochany, 
mówiłem z całą otwartością. Z żalem jednak, 
muszę przyznać ci się,'hrabino, żenie ze wszy- 
stkiem dopiąłem cela!

— Cóż teraz zamierzasz czynić?
— Wezwać twojej pomocy, hrabino. Dziś 

wieczorem zbliżyłem się naumyślnie do ciebie, 
ażeby wyznać ci moje zamiary i prosić o łaska* 
wą opiekę Kobieta, a nadewszystko taka ko­
bieta, jak pani, jost nieodzownym spizymierzeń- 
cem dla takiego biednego, jak ja, chłopca, 
Przed chwilą powiodziałaś sama pani, że masz 
nad panną Andrimont władzę moralną, Zatem 
użyj jej na moją korzyść... Mogę śmiało zapew­
nić, że uczynisz dwoje ludzi szczęśliwymi, po­
nieważ ja ją kocham i ręczę, żo jeżeli nie od­
dała jaz serca innemu, będę mu?ial pozyskać 
jej miłość.

Przy tych słowach: „jeżeli już Die oddała 
serca innemu", Mina zadrżała. Zmarszczka za­
rysowała się na jej pięknem czole, oczy zabły- 
szczały ponurym ogniem. Wspomnienie dawnych 
podejrzeń owładnęło nią. Lecż uspokoiła ją myśl: 
Czy to właśnie nie owa próba, na którą ma się 
odważyć? Jeżeli Armand przyjmio ze spokojem 
wieść o małżeństwie, jeżeli zdoła nakłonić Łu­
c ję  de zaślubienia Pawła, Vs:fthstko jest ęćalo- 
ne. Czy teraz właśnie niema się urzeczywistnić 
t#n plan. który ułożyła za radą sterego przyj*-

0 projtłficb popras; 
tyto flrzędaikćB panstonipL.

Jak poprawić położenie materjaine urzęd­
nika, nie peowyźszając jogo dochodu? Tę łami­
główkę starają się od dwóch lat rozwiązał 
rozmaite komisje roinislerjalne, albowiem ed 
czasu objęcia teki ministerstwa skarbu przea 
dr. Kcrytowskiego zajmuje się rząd na serjo 
tym projektem, wykluczając jednak zgóry moż­
ność obciążenia budżetu państwa.

Sekretarz magistratu wiedeńskiego ir .  
Philip przyszedł komisjom tym z pomocą J 
przedłożył projekt utworzenia banku urzędoi 
czego.

Myśl wspaniała. —  Tani kredyt, konwer­
sja długów, niewyczerpane kapitały, które sto­
ją do dyspozycji urzędnika, jednym słow em  
pomoc radykalna i co najważniejsze zu pełc i* 
nie kosztowna

O ile wspomniany projekt dotychczas jest 
znany, ograniczy się zadanie banku tego jako 
instytucji humanitarnej, jedynie na zgromadze­
nie rozproszonych obecnie długów urzędni­
czych w jednych rękach i udzielaniu dalszy#h 
pożyczek na mały procent.

N 'e  można wątpić, że tego rodzaju insty*1 
tucja będzie dla obdłuźonego deską ratunku. 
Znajdzie on chwilowe wyjście z tego chaosu 
wierzycieli nakazów płatniczych, ekzekucji i 
kosztów sądowych, zaciągając pożyczkę aa 
większą kv otę, którą mu wraz z odsetkami 
w ratach miesięcznych ściągać będą.

Czy urzędnikowi zadłużonemu ponad Stan 
&u ój pożyczką wogóle dopotnódz można, czy 
kredyt ten rzeczyw.ście będzie tak tam i c z f  
warunki dla uzyskania teg’o kredytu odpowie­
dzą oczekiwaniu, okaże przyszłość, śmiało je 
dnak dziś już twierdzić wolno, że instytucja 
tego rodzaju przyniesie może chwilową ulgą 
napół już materjalmo zrujnowanej egzystencji, 
nigdy jednak tą drogą nie przeprowadzi się o  
gólnej sanacji finansów ani nie poprawi 
bytu materyahiego tylu tysięcy rodzin.

Nie brak ta n ie g o  kredytu, lesz koniecz­
ność zaciągania długów była zawsze powodem 
ruiny finansowej w sferach urzędników niż­
szej kategorj' —  szukając zatem środków by 
złemu zapobieaz, zdało by się najpierw zba­
dać powody złego.

Uwzględnijmy jedynie zastęp urzędników 
niższej kategorji od jedynastej do ósmej rank

cielą? W  takim razie, po co obawiać się, ża­
rn ast mioć nadzieję? Powinna się raczej cieszyć,, 
że tak niespodziewanie dochodzi do celu.

Pomimo rozumowań tych, Mina nie mogła 
pozbyć się ogarniającego ją mimowoli niepoko­
ju. Przez trzy m ielące znajdowała się jakby V  
odrętwieniu, sądząc, że nie jej nie zagraża. Te­
raz, w jednej chwili, wszystkie jej niepokoje i 
troski na nowo zbudziły się w jej umyśle. Mia­
ła dość siły charakteru, a,by nie cofnąo s ię przed 
walką na życie lub śmierć. Przeciwnie, zdawała 
się jej szukać. Wątpliwość była dla niej najgor- 
szem złem. Ażeby się jej pozbyć, gotowa b y lł 
odważyć s'ę na wszyśtke. Zwróciła się do Pawłsu

—  Licz bezwzględnie na mnie. O ile tylko 
będzie w mojoj możności, wszystko uczynię, a- 
by skłonić Łucyę.

— -  W  takim razie jestem pewny wygranej —  
odparł wesoło.

— Przedewszystkiem bądź ostrożnym i ani 
słówka o tem, co mi powierzyłeś, nie mów do 
żadnej z obecnych tutaj osób Rozumiesz mnie; 
nikt, nawet Armand, nie powinien wjedzieó • 
naszych zam■ arach. To jeden z nieodzownych 
warnnków powodzenia.

— Bądź spokoi»ą. hrabino, będę milczał,
—  Powróćmy do przyjaciół. Zwracają ju i 

uwagę na naszą, rozmowę. Nie miejmy miny 
spiskowców.

Powrócili na taras. Powietrze było ciepłe i 
kwiaty, orzeźwiono lekkim powiewem wiatru 
wieczornego, wydawały rozkoszną woń. Nmho 
błyszczało tj siącami gwiazd, a z po za lesiste­
go wzgórza, ciągnącego się w kierunku Vilners, 
kiiezyc wysuwał świetlaną tarczę.

— Czy nie ozas już udać się do kreyna?—  
zagadnął Trecorier. — Dziś tam w loczói tańcu­
jący. Chodźmy przypatrzeć się tańcem raałyob. 
cudzoziemek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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gl, gdy* o tych się głównie rozchodzi —  a j  
w pierwszej linii tych, których karjera w d z ie - ' 
wiątej lub w ósmej landze się kończy. Mu­
simy przedewszystkiem skonstatować nie 
proporcjonalne wzmaganie się potrzeb i wyda­
tków w stosunku do wzrostu perjodycznych 
dochodów dotyczącej jednostki. Jest to zpew - 
■ością jeden z najkardynainiejszych powodów 
■ęńzy, l*cz ponieważ kwestja ta wchodząca 
■w zakres obciążenia budżetu państwa zgóry 
z  pod dyskusji wyjętą została, omijamy ją ja­
ko nie na czasie.

Życia nad stan i lekkomyślne zaciąganie 
długów, ulubiony temat W ustach moralistów i 
tafonnutorów przy m uieteryatnym stoliku, jest 
w rzeczywistości objawem w tych sferach dość 
sporadycznym, a jako wyjątkowy nie wchodzi tu 
,w rachubę- Miarodajnymi dla nas mają być po 
«t>dy, które przeciętnego urzędnika żyjącego w 
dreda o uregulowanych stosunkach zmuszają do 
^ciągania długów i pozbawiają go w ten sposób 
tej równowagi materyalnej, która dla jednostki 
tyjącej ze stałego peryodycznego dochodu sta 
•owi równ'ę pochyłą, prowadzącą do ruiny. Jak 
kol W ek wymagania osobiste i potrzeby życiowe 
wzmagają się w nnarę rozwoju kulturalnego i 
postępu cywślizacyl to jednak przy zastosowaniu 
odpowiedniego systemu oszczędnościowego l wy 
fneczentu się wszelkich przyjemności i  potrzeb 
duchowych wystarcza nawet płaca urzędnika 
miższej kategoryi dla utrzymania i wyżywienia 
■odziny, dopóki w tej rodź'nie n»e zdarzy się 
wypadek choroby lub śmierć, nieprzewidziana 
„Y is  major“ , która go zmusi do większego wy 
datk*u. Je&tto chwila krytyczna w żyjbu 

urzędnika, która często bywa początkiem końca.
Z płacy nfesiecznej taldch nadzwyczajnych wy 
Płatków pokryć n :e może, musi zaciągnąć pożycz 
k© niejednokrotnie nawet pod rt ężkiemi warun 
darni. Obarczony liczniejszą rodźruą musi w nłe 
których porach roku, zwłaszcza z początkom 
foku szkolnego, zbliżającej się zimy lub lata głę 
biej sięgnąć do koszeni by zaspokdć potrzeby, 
które jakkolwiek co roku sfę powtarzają, zastają 
go zwykle nieprzygotowanym. Nietylko zresztą 
nadzwyczajne wydatki, ule i wszelkfe konieczne 
zaknpna, których cenią przekracza rriSniniaJna 
wysokość, może się nskuteczrt ć jedynie na pod 
stawie niezdrowego i wprctst demoralizującego 
SSTBtrfmu ratalnego.

Ten system zaknnna „na raity" stworzył w 
ów ieoe kupieckim sferę spekulantów, słusznie 
awonjych lichwiarzami towarowymi, kjfórzy to

BARRY PAINE.

ftnioł z atnatorsłwa.
ROZDZIAŁ I.

—  Jesteś doskonałym typem starej baby 
z  czasów Wiktorji — mówiła Violeta z niechę­
cią do swego kuzyna.

Młody człowiek, do którego się odnosiły 
to słowa, o niedbałych mchach i dystyngowa 
nej postaci, uśmiechnął się spokojnie.

—  Chcę ci tylko przez to powiedzieć, Vio- 
leto, że tego zr< bić nie możesz.

—  Nie mogę? —  rzekła Yioleta z emfazą 
—  zobaczysz.

— A  co mam powiedzieć w dom u?
—  Powiedz twojej mateczce, źe ją kocham

i że spędziłabym chętnie u niej wieczór Bo­
żego Narodzenie, gdyby nie zobowiązanie n 
przednie, postaram eię jednak wynagrodzić to 
sabie jak najprędzej.

—  Bardzo pięknie. A  teraz, co będzie z 
twoją mateczką? Masz istotnie manję utrudnia­
nia sobie życia, Violeto; gdy matka twoja się 
o tern dowie, nie chciałbym być na twojem 
miejscu za miljon — gotówką!

Violeta, młoda, o wdzięcznych ruchach 
dziewczyna, razśmiała się wesoło.

— Jesteś prawdziwym tchórzem, Klaudju
—  rzekła. — Słuchaj głosu rozsądku: ma­

my niema w domu, wszak wiesz o tem?
— Prawda.
—  Jest pewna, że pojechałam do Dorlingów, 

jhk to byłabym uczyniła gdyby nie depesza, 
donosząca mi, że Joasia Dorling dostała odry, 
marnej choroby, której w jej wieku powinna 
cię wstydzić. Matka twoja, wiedząc o tej depe- 
**y, przysłała tu ciebie z zaproszenie* dla mnie 
za co jej iestem nieskończenie wdzięczna. Mo- 
ja zaś właśnie nic o tem nie wie i nie będzie 
wiedziała, aż po fakcie, a wtedy uzna z pew ­
nością, że na wymówki zapóźno.

—  Go w niczem rzeczy nie zmienia; ni*- 
powinnaś chodzić sama nocą po Londynie — 
sauważył jej kuzyn.

położeń'o urzędnika wykorzystać umieją 5 stają
się z czasem jego najniebezpieczniejszymi wte 
rzycielami.

Ta lichwa towarowa, ta konieczność n&by 
wania towarów na sjdaty ratalne to jeden z 
najgłówniejszych powodów dezorgan zacyi bytu 
matoryalncgo w tych sferach.

A  przecież i temu zaradzić można bez obcią 
żen/a budżetu państwa i bez ryzyka, bez pomocy 
prywatnych kapitałów, spółek i  stowarzyszeń, 
jedyne przy dobrej woli rządu.

Przez stworzenie rządowego funduszu apro 
w zacyjnego, którego projekt w streszczeniu po 
dajemy, można zwalczyć lichwiarstwo towarowe 
isaspokołó potrzeby rodzin urzędniczych przy nad 
zwyczaj dogodnych warunkach spłaty i uzyskać 
kapitał na budowę tanich pomjeezkań, sanato 
rjów i mnych nstytucyi humanitarnych- Projekt 
jest następujący: W  celu założenia furjduiszu 
aprowizacyjnego dla urzędników i sług państwo 
wych, zawiera rząd z firmami i dostawcami 
wszystkich kategoryi, z wyjątkom  dostawców 
artykułów spożywczych, z lekarzami, dentystami 
adwokatami, aptekami itp. kontrakty, na pod 
stawie których dostawca zobowiązuje się przyj 
mować polecenie urzędu aprowizacyjnego.

JDokończenie nastąpi.) * <-»*• *

K R O N IK A .
PRECZ Z TO W AREM  PRUSKIM I 

KUPUJCIE  T Y L K O  U  CHRZESCIJAN1

Kraków dnia 18 marca 1908 r.
-  K s i e n d a r a y k  *-o t f e f r ln y :  Dziś we ś ro ­

dy Gabryel* trehan. 1 Cyryl* Jerozolim.; we czwartek 
J ozefa Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny l Aman 
cynsza.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y :  Wschód słoń 
o* rozpoczął s i; dziś o godz. 5 minut 48: zachód przy­
pada o godz. 5. min. 48 dlugośó dnia goilz. 12.

Kalendarzyk środowy.

Dziś, d. I I  marca.
T e a t r  m i e j s k i :  „Ojciec/* 
K o n c i r t  z zabawą towarzyską w  klu­

bie prawników o godz. 9 wieczór.
K o n c e r t  z zabawą taneczną w klubie 

pocztowym.

—  ozkoda, że nie jesteś moją guwernan­
tką, byłbyś pyszną duenną.

—  Mogłabyś chociaż wziąć z sobą swoją 
pannę służącą.

—  Niestety, ma zaproszenie na wieczór Bo­
żego Narodzenia do zamężnej siostry w W&nds- 
worth. (Nawiasem mówiąc, każda z nich musi 
mieó zamężną siostrę, niewiadomo dlaczego?) 
Zepsułabym jej przyjemność, zostając naraz 
w domu.

—  Mówiłaś, że to będzie głos rozsądku — 
rzekł Klaudjusz —  powiedz mi więc o tem 
coś więcej. W  jakim to ma być celu?

—  To takie jasne. Każdy w dniu tym o- 
biaduje u siebie, lub z przyjaciółmi i krewne- 
mi.

Jestto jedyny wieczór w roku, w  którym 
człowiek się stara, o ile może, nie być sam. 
Ktokolwiek dnia tego zupełnie jest samotny, 
dowodzi, że nie ma ani jednej przyjaznej du­
szy na świacie. Czyż to nie rozpaczliwe poło­
żenie?

— Podłe —  odrzekł Klaudjusz z przeko­
naniem

— Otóż w wieczór Bożego Nar. w Londy­
nie spotyka się tych sam' tnych ludzi w pod­
rzędnych restauracjach. Są to ciche, znęka­
ne dusze, zbyt zamknięte w sobie, by z kim 
obcym słowo zamieuić, zbyt...

—  Wolniej, wolniejl Kto ci tem wszystniem 
głowę zawrócił?

—  Rex Mornington, który to zna dobrze. 
On wciąż życie studjuje. Zauważył to, gdy się 
raz zn-ilazł sam w lakiem położeniu. Troje lu­
dzi samotnych siedziało przy trzech marmuro­
wych stolikach, jedząc pudding w milczeniu. 
Nie śmieli się odezwać do obcych sąsiadów, 
nikt ich nie znał i nikt się niemi nie zajmo­
wał. Młoda dziewczyna —  mówił — p iw n ie 
kopistka jakaś, którą nawał pracy i nie wyro- 
rozumiały pryncypał pozbawili świąt w rodzi­
nie, od czasu do czasu miała łzy w oczach, 
przełykając puding.

— Tak —  wtrącił Klaudjusz —  gorący pu­
ding robi czasem taki efekt. Słuchaj Violeto, 
nie bierz ty na serjo Rex’a Mornington’a. To 
blagier.

I f t b a w y  t a n e c z n e :  w  Resursie u- 
rzędniczej, w Towarzystwie miłośników cytry 
i w Związku akademickim.

O d c z y t y :  „O  romantyzmie i neororaan 
tyzmie" prof. Dr. Flach w szkole realnej o 
godz. 6 w.

„Obrona przed sądem przysięgłych* dr^ 
Lew icki w lokalu Izby adwokackiej.

T e a t r  K i n e t o n ;  trzy przedstawienia 
kinem atogr aficzne.

C y r k  E d i s o n :  przedstawienie kinemato­
graficzne.

C h r o m o f o t o s k o p  (przy ul. Floryań- 
skiej) „Groty adelsber&kie-1.

— W A L K A  Z BOJKOTEM Jeden z obywa 
teEi naszego miasta zwraca za pośrednictwem 
naszego dziennika uwagę na fakt następujący: 

Najazd agentów handlowych pruskich na 
Gałioyę odbywa się w tym roku w sposób dotąd 
n ©praktykowany, chodzi bowiem prusakojm o to 
aby akoyę bojkotową stłumić w zarodku- W  K ra  
kowie, w jednym z hoteli w śródmieściu ułoko 
wał się memal na etałe generalny dowódca 
wszystkich agentów pruskich bez względu na 
branżę, który całą akcyą k ei uje, w hotelu Royal 
zaś, tem środowisku prusaotwa w naszem mieścte 
lokuje s ę cała sfora agentów.

Metoda jest jasna, of.aruje się kupcowi to 
war po niższej niż dotąd cenie, obniża się ją  o 
25 proc- ba o 50 proc w m  arę oporności kupca, 
fabryka pruska gotowa nawet ponieść na razie 
stratę, dać teraz niżej własnej ceny, byle skusić 
i nie stracić rynku; potem oczywiście obiecuje 
sobie straty z nawiązką odbić.

Ostrzedz należy naszych kupców i całą publl 
oznośó przed tą zorganizowaną armią; społeczeu 
etwo nasze ledwo bojkot zaczyna, ledwo zaczęto 
tworzyć stałą orgamzacyą w Straży Polskiej, 
oni: już mają organizacją ze sztabem generał 
n jm , ba może nawet tajne fundusze aa poparcia 
cichego generalnego pruskiego kartelu.

KONKURS na W Y S T A W Y  SKLEPOW E 
Otrzymujemy następujące pismo:

Pięknie urządzona wystawa ma za cel 
zwrócić nwagę na sklep, na wybór i dobroć to 
warów, jest więc nietylko wskazówką i za­
chętą do kupna, stanowi ona reklamę sklepu 
i jest efektownym obrazem zdobiącym miasto.

Zagranica zrazumiała do dobrze i od daw­
na tamtejsi kupcy utrzymują specjalistów do 
urządzania wystaw. 1 u nys nie brak pod tym

—  To —  nowelista.
— Czyli jedno i to samo. Zawsze jest pa­

stwą swojej wyobraźni, a tem samem dalekim 
od prawdy.

—  Lepsze to, niż byś kabotynem. Była to 
złośliwa przymówka do talentu jej kuzyna i 
upodobania jego do teatru.

—  Bez osobistych aluzji —  proszę. W ięc, 
gdy znajdziesz tę w łosia  garkuchnię z trzema 
samotnikami przy swych stolikach, co zrobisz 
następnie?

—  W ybiorę ten, przy którym będzie sie­
działa kobieta. Może właśnie dziewczyna, o 
której mi Rex mówił — dziewczyna ze  łzą w  
oku.

—  Dziewczyna, która nie czekała, aż jej 
puding ostygnie —  poprawił Klaudjusz.

—  W ejdę z nią w rozmowę i będę tak u- 
przejmą i współczującą, jak tylko będę mo­
gła. Dam poznać temu biednemu stworzeniu, 
że ma we mnie przyjaciółkę. I nie ograniczę 
się na tym jednym promieniu słońca, któ­
rym oświecę jej biedny obiad.

—  O święta naiwności — mówił Klau­
djusz.

—  Pójdę dalej —  ciągnęła Violeta.
— Dopomogę jej we wszystkiem; dam jej 

różne rzeczy —  suknie, których nie potrzebu­
ję i tam dalej. A  może nu przyszły rok bę­
dziemy obiadowały razem i ona mi wtedy po­
wie, że błogosławi dzień...

—  Pozwól chwilę. Twoje pomysły są jak 
mostki na wiejskich drogach, nie obliczone na 
przewóz ciężarów, znasz je?  Przypuśćmy, ż* 
zamiast dziewczyny za łzą w oku i pudin^em, 
zastaniesz młodego człowieka, który się za­
cznie zanadto tobą zajmować?

—  Sądzę —  odparła Yioleta — że dam 
sobie radę z takim zuchwalcem.

—  I nie przychodzi ci d > głowy, że w tych 
restauracjach mogą się znaleść kobiety, które 
ci będą miały za złe twoją niedyskrecję i ko­
biety, które pracują na życie i chcą być nie­
zależne, kobiety, które nie pragną twego dru- 
gorzędnego sentymentalizmu i drugorzędnych 
sukien. No, mam twój upór i umywam sobit
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względom chęci i zdolności, a wystawy nie­
których sklepów, są prawdziwą ozdobą miasta

Pragnąc w tym kierunku stworzyć szla­
chetną konkurencję, przyczynić się do upięk­
s z e n i zewnętrznego wyglądu skieptW, zwiesz- 
cza wieczorem i uprzyjemnię) ia przechadzek 
t*k st łym  mieszkańcem Kraków?, jak i prze­
jezdny o, Towarzystwo upiększenia m. Krako­
wa wespół z Krajowym Związkiem tyrystycz- 
nyrn, poparte ofiarnością pp, Praus Maryi, Het 
ma i Spki. Skórczewskb go & Polakiewicza, 
Schw arz* Henryka, Zdanowicza Zdzisława w 
Krakowie i pp. Hubnera Alojzego, Iwanickie­
go J. i Sokołowskiego Stanisława wo Lwowie, 
ogłasza niniejszym konkurs na u r z ą d  z e n i e  
n a j p i ę k n i e j s z v c h w y s t a w s k 1 e p o- 
w y c h  i zaprasza właścicieli sklepów do u- 
C£9;t iictwa. pod następującymi waiunkami:

. Ld  i-ii ŵ Icohkursie otwarty jost dla 
wfaściciel; wsielkiegu redz jn sklepów bez o- 
graniczcnia-

li. W y-t wa ma być urządzona do dniu 
6 kwietniu 1908 i w tym dniu na widok pub­
liczny odsłon ęta i przez dni 7 utrzymana, wy 
stawa ma być nadto juko abn gająca się o na­
grodę nu zpw  ątrz ozuucz< na,

III. Dla gt-ząflzajągyćft wystawy vx najpię­
kniej-ze uznanych, wyznacza się 3 nagr idy 
pieniężne, a mianowicie: pierwsza w kwocie 
351 kor:., druga JĄ k. i trzecia 50 k. a ponad­
to jury przyzu’ 3 listy uznaniu.

IV. Nagrodzone będą wystawy urządzone 
nie tU e L gato i kosztownie, ile wytwornie i 
ż dobivm  smakiem.

V. Przyznanie nagród nastąpi przez zapro­
szone jury i zostan.e natychmiast ogłoszone.

V I Do urządzema wystaw ni i może być 
ućyty dekorator poza krajowy.

VII Wystawa obejmuje śródini ście Kra­
kowa w obrębie plant

co do mego ręce. Ostatecznie, dopóki ja ci 
towarzyszyć będę. uia stanie ci się chyba nic 
złego. ”

Ty mi towarzyszyć nie możesz. Nie chcę 
tego za nic. Brakiem taktu zepsujesz wszystko 
Zresztą musisz być a swojej matki. A le ni* 
widzę, gdzie tu jest drugorzędny sentymenta­
lizm.

Naturalnie że drugorzędny. H et Mo­
ri ington nabył go za tanie pieniądze i nie z 
pierwszej ręki. No, muszę iść, by powiedzieć 
matce, że dziś nie będziesz,

— Tak właśnie —■ mówiła Yioleta. - -  Nie 
zapominaj dodać, że byłam już zaproszona i 
nie mów ani jej, aui nikemo, co mam zamiar 
dziś robić.

—  Ala — mówił Klandjisz — obiady w 
małych rostuutaeyjkach ula zabierają zwykle 
całego wieczoru Czy mogę uprzedzić uiat,.ę, 
że przyjdziesz później1?

\ Naturalnie. Jestem prawie pewna, że 
będę u w-,s zaraz po 10 raj.

W racając do demu, Kia idjusz postanowił 
me dotrzymać danego przyrzeczenia kuzynce. 
Zamiast powiedzieć o jej nmy uprzydmidm 
zaproszeniu, w krót ich słowach skroś ir iej 
plan, co do spędzenia wieczoru

—  Fakt jest kochana mamo, żo ona che* 
ncca sama chodzić po Londynie i bawić ssę 
w Anioła z amatorstwu.

— Klnutljuscu —  rzekła matka stanowczo 
— nie możemy nu tu pozwol ć. Musimy do 
tego nie dopaście. To szaleństwo. Cobv po- 
wiedzi. łu na to j ( in tka?

— Trnduo — rzekł Klaudiusz ja zrobi­
łem, co nr głem i na nię. luk s:ę ktu uwrźmie 
na służenie cierpiącej ludzkości, niema sposo­
bu go od tego oderwać. Ty temu uie możesz 
zapobiedz mamo, bo nie masz być w to wt i- 
pmniczona. N'e, ona się przekonać me da. 
Ale, ja m«m uezłą myśl, która może urato­
wać sytuację.

I ta Klaudusz oppwUdzrił jej styp, plan 
działania.

(Dalszy (ią g  nastąpi)-

VIII. Jury stanowią: Delegat Stowarzysza­
nia Kupców i młodzieży handlowej, dehgst. 
Kongregacji kupieckiej, delegat Krajów* g*' 
Związku turystycznego p. Aleksander Rosner, 
oraz pp. Jan Bukowski, Karul Frve% Józef 
Czajkowski, Eugeniusz Dąbrowa Dąbrowsk'.

IX. Zgłuszenia pisemne d> 3 kwi tu ia br. 
listami rekomendowanymi przyjmuje Sekreta- 
kjfit Tow. Upiększenia ui. Krakowa (ul. Wols­
ka 1. 20 11. pi.), gazie otrzymać można znaki 
dla konkurujących wystaw.

Mamy nadzieję, że PP. Kupcy oceniając 
pożyteczność tego rodzaju konkursu zecneą 
poprzeć dążenia, mającetfza cel podniesienie 
mi usta pod uażdym wzgjęddfn i dadzą temu 
wyraz przez wzięcie licznego udziału w tym
konkursie..'

ODCZYTY. W dniu 20 bm. w, pfątek o g 
0 wieczorem odbędzie gjg odczyt p. dr- Da-zyf* 
skie.il—Golióskiej, p- t. „Naturalny ruch Iodnoś 
ci europejski ej w ostatnicn latach sześćdziewę 
c.iu “ (Ania uniwersytecka, Colleg um novum)- 
Następny zaś odczyt p. dra Marcina Szarskiegc*. 
radcy mmUterstwm skarbu p. t. „Bankowy kre 
dyt emisyjny" wygłoszony będzie z początK-em 
kwiotnn, w dnu lotóry później zostanie ozna 
czonv.

— Z AK AD E M II UMIEJĘTNOŚCI Nad 
zwyczajne posiedzeióe Wydziału U storyczno fi 
lozohcznego odbędzie się w poniedziałek, dnia 
23 marca br. o g**dz. 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym odcflćt prof W- Heinricha: „Johannes 
SoXus' Erigcna « jego teorya poznania."

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. W  kon id jj 
p. Stanisława Graybnera p. t „Salamandra", 
której premiera, w soboty dn. 21 b. m., grają 
pp- Arkar, inównii. .Ordon-Sosnowska, Borodzi- 
czowy, Stubicka, Modzelewska, Zelwerowicz, 
Stępowski, Sobiesław, Stanisławski, Leszczyń­
ski.* A ndmszewskt. Węgrzvn M„ Kosiński, Cze­
ch i wski. Próby z komedji tej — na ukończeniu. 
Równocześnie przystąpiono do przygotowań z 
dramatu w 5 aktach p. Adolfa Nowaczyń.-fkie­
go: „Car Samozwaniec".

„Chmary" Arvstofanesa grane będą we 
środę dn. 25 b. m. na pnsastewieuiu popołu- 
dniowtm o gedz. 3.

— HOJNY DAB. fbóf. dr. Jakubowski zło­
żył na ręce z »rządu Tow. Bfblusieki Medyków 
kwotę 30') kar., dla h S ąee j &;V ż,.k-żyć *„Brs- 
tniei p< mocy Medyków?*

— MŁODY OSZUST. Policy a aresztowała 
21 letniego Stanisława Balona, eleganckiego mJo 
dz eńca rodem z Czeladzi w Królestwie Polskiem. 
Balon przebywał ou dłuższego czasu w Krakowie 
czyniąc często wycieczki na Śląsk pruski, skąd 
zawsze wracał . aopa trzony w pieniądze Jak się 
okazał, zyskiwał je w ten sposób, że pizeb<erał 
się w sutannę i podając się za kleryka, wyłu 
dzał od różnych osób rozmaite kwoty pieni-ężne 
na rzekome studja teologiczne. Pisywał równez 
Ićsty z prośbą o wsparcie, obiecując odwdzięczyć 
się za. ofiary edprawTanrenl mszy.

Balon miał podobno jako Ba buski przeby­
wać w7 zakładzie naukowym X. X. Jezuitów pod 
Chyrowem-

- N IEBEZPIECZNA ŻLFRACZKA. W czc- 
raj aresztowano 40 lat liczącą Katarzynę Ga we 
dę, włóczęgę i żebraczkę specyali stkę w. kradzic 
ży garderoby z przedpokojów.

I  tak adwokatowi drowi B-m melblauowi 
zabrała palto, pelerynę i parasol, wartości łą 
cznej okoo 150 koron- Przh\rzymn aą zostełt 
w innem miejscu w cliwil1,, gdy również usiłowa 
ła kraść Rzeczy skradzione dr- H , odebrano i 
zwrócono.

— SKŁADKI P ni J. W. złożyła w A im . 
naszego dziunnika 2 kor dla bitdnog* ucznia.

f  NEKHOLOGJA. J»n Szymański, om*ry- 
tśwany nauczyciel ludowy, przeżywszy lal 71, 
zmarł w Kra ko wio 15 b. m

Anna z B irt- smów Ibirizok. żona kupca i 
oby\w, tel i  -n. Krakown, ld  50 , zmai i * d.t. 15 
b, m.

GabryeU z S dlerów Misifska, wijów a po

urzędniku prvw*tuvm, zmsrła dnia 16 b. m.
Lmiwik Miciński, < b yw a li Półwsia Zirit- 

rzynieekiego, orzezvwszy lat 27 zmarł w Cha­
bówce dnia 15 b. m.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOW IE.

Ś r o d a :  „O jciec" dram. w 3-ch ak t A  
Strindbcrga (popn.1.)

C z w a r t e k - „Meleage;1"  trag. w 3 odat 
St. YVysr<iańsktego i „Zgon Barbary Radziwił­
łówny" ul raz dram. St. Wyspiańskiego.

P i ą t e k :  ..Mąż męczennik" krot. w 3-Oł* 
ak. P. Vcbera,

S o b o t a :  „Salamandra" ezt. w 4-ch akt. 
Stanisława Graybnera (no^.iść)

N i e d z i e l a :  o ęodz. 3 popoł. „M o ra ln e j 
pani Dnlskiej” G. ?j*polskioj (ceny zniżone do 
połowy).

O godz. 7-ej w ijcz. ..Salamandra'-.

ŻYCIE POLSKIE na KRESACH. Z P o l­
skiej Ostrawy piszą do nas: Bieżący kwartał 
w Pol. Ostrawie cieszy się jakoś ri ez vvk łą 
łaską Ap >!ina —  a natchnienie te g ' prutekto- 
ra sztuin owładnęło potężuie n?-szych polskio5< 
amatorów, bo w krótkim czasie (2 i pól mi*s.) 
urządzili aż 7 przedstawień teatralnych, z tego 
5 pod znakiem T. S. L, a dwa pod znakiarft 
Macierzy szkolnej. Dzielna trupa amatorska 
pod wodzą p. Włodka, a serdeczna opieka 
przewcduiczący ch Kół Mae. szk. i T  S. L. 
pp Sierakowskiego i Kopcia wędrowała co 
kilka dni i  Zarubka aa IEadnów - - tum i ną* 
powrót i grała ua umór a naród uśmiał 3ł% 
zawsze sardeczm* —  prawdziwi* po polska. 
W  wymienionym sezonie grano następując1*  
sztuki: ..Blażek opętany", „Kajcio", „Dwóch 
głuchych1. „O.iufry", -„Chrapanie z rozkUfcU*, 
„Śtryj przyjechał", „Jeden z nas mu u się oże­
nić", „ l f  starym pre^n d jiboł pali", „O fiara 
za ejczyznę".

Obok szerzenia polskiego słowa ze sceay 
j:racowaly towarzystwa oświatowe i innym* 
środkami kształcenia ludu, jak przez ■ odczyty i 
książki i pogadaniu w 3 czytelniach, rozmie­
szczonych tv różnych dzielmoach Pet JOstraw|r.

K rło  M. szk. zorganizowało kurs dla do­
rosłych analfabetów i lekcje uzupełniającego 
ńŁuc/arsiii dla kobiet.

Rezultit to olbrzymi za 2 i pól miesiąca, 
zwłaszcza gdy się zważy garstkę oddanych 
doi. rej sprawie pracowników i bierność a czę­
ściej przeciwdziałanie „trybunów i wyłącznych 
władców" polskiege proletarjatu. Ta niechęć 
generał4w czerwonego zuaku do działalności 
polskich towarzystw oświitowycfj ujawnia się 
nawet przy nauczaniu analfabetów. Nieduwuo 
skarżył mi się przewodniczący Kola M. szk. W 
P. Ostrawie, Ze secjMistyczny „Górnik" nie 
umicścu nawet na swoich szpaltach odezwy 
Kola wzywającej do walki z analfabetyzmem, 
m im* że przesłał ją panu redaktorowi przez 
jednego z „podoficerów7"  P. P. Soc. Dem. Pśź- 
niej miał się p. redaktor tłómaczyć, z* „zapom 
niał o tern". (Widoczni# ciemnota ludu pra­
cującego należy takz* do celów i z&J&ń P. P. 
Soc. Dem ). A l* może się to popiera tak tyl­
ko polską oświatę, bo czeski- „PrćdniiSkć 
(odczyty) bywaja przecież w7 „Górniku" ogła 
szaaa i to „preiiuaski" wygłoszoue vt P. O- 
strawie. Stąd też „bracia Czesi1, mając takich 
pretektorów, śmieją się z naszych żądań kul- 
tumlno-narodowych i w Pol. Ostraw ę, gdzie 
75 prc. ogółu stanowi polska ludność, odma­
wiają jeduej publicznej szkoły polskiej, gdy sa­
mi posiadają coś 7, dubrze zorganizowanych.

Przed uwjma tygodniami komitet obywa- 
tehki wi.05 z Macierzą szkolaą wniósł odpo­
wiednie podania o ugmiamjKie prywat, szks- 
ły notekiej, ab  jak prywatne docnódzą wieści, 
podania te pójdą na parę lat do kosza c io ­
ski oj r; dv gminnej.

Taka tu j- st „slow iańska" polityka braci 
Gaechów. Tam gdzie mi ja przypudUJawą więk­
szość w radach gtuiuaych, jak w P. Ostrawie, 
Radwanicach, Pietwałdzie i t. d., odmawiają

Zagład pog?zcbdw Józefy 1I0RAK0WM Nowińskiej Vr«w*dft
o s e M ie ; ^  C ft3 . p o? . H f R A t .  B .  .  .

2i$. M i k o ł a j s k a  1 . 1 4
W ła jiy  wyręb ttiniea fitbtwydi rty, wlcłlii sKład łrc ilo i tedilewyci, tirtetfw itd. tfrządzi pefrzt- 

by oi$l(r:a«y< de ia jv # f« l* t jz y < » yo atslEicj m b U  I izdtletj eb^idzc.
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Polskom wszystkiego, gdzie j«st ich drobna 
garstka, jak w Pichwałdzie, podnoszą km ent 
na swoje wielkie upośledzenie, a wszędzie 
dążą do wynarodowienia polskiego ludu. Rzecz 
bardzo charakterystyczna, że w loj robocie 
■znajdują pomoc „polskich*- socjalistów, którzy 
potrafili nawet narzucić polskim robotnikom 
orzy Kvvł orrch do parhimentn, czeskiego kari 

■dydata t ’.inqna.

-  R AM IE N IC A  SOBIESKICH W E LW O  
W IE  przeszła na własność miasta. Dzięki uprze*

: rtcś(j- fjpadkob erców śp. ks- Kaliksta Poniri 
fckiego miasto otrzymało ją za stosunkowo bar 
iizo niską cenę, bo bo za 130-000 koron.

K R Y M IN A L IS T Y K A  W  POWIEŚ 
CIACH. Staraniem księgarni kolejowej H A l ten 
herga we Lwowie zacznie niebawem wychodz'c 
kolekcya najnowszych powieści kryminalnych 
Na początek wyjdą powieść* Leblanca, Areene 
lAipin i Arsene Lnpin w walce z Sherlockem 
Holmesem, oraz pow ieść słynnego reportera 
Journahi par skiego G as tona Lorous z których 
p  erwsza powieść „Tajemnice żółtej komnaty* 
wywołała sensacyę w Paryżu i w sobkach tysie 
ey egzemplarzy się rozeszła.

SENSACYJNY N A PA D  W E  LW OW IE- 
W  piątek wieczorem dokonano w śródm eśc*u 
niezwykle śmiałego napadu bandyckiego, kjtó 

jego szczrgróliyi aż dotąd utrzymywała poi-' cya 
w tajemnicy ze względu na toczące dę śledztwo. 
Oto w piątek (13 b. m.) )>o godz- 10 wieczorom 
lrtOś zadzwonił do bramy domu przy ul cy Tca 
tralnej 1 8. Gdy stróż otworzył bramę, weszło 
*zybko pięciu młodych ludzi ubranych z przed 
zne&kn i nagie rzuciło sie na stróża. Jeden z na 
paslników chwycił go nawet za gardło i począł 
dusić. Na pomoc napadniętemu nadbiegł robot 
n;i  z mieszczącej się w tej kamienicy fabryk* 
cukrów' Hoeffhngera, niejaki Jan Kucharski. 
Jakkolwiek ów robotnik mfał w ręku pręt zelazny 
uległ jednak przeważnej liczbo napastników i 
tnwńał ratować się ucieczką- Uciekł cn az na 
drugie piętro i skrył s ę  w mieszkaniu fryzyera 
p- Lamensdorfa, który wpuściwszy uciekającego 

do swego mieszkania, natychmiast zamknął 
drzw i Napastnicy jednak wyłamali jc i wpadł 
ery do mieszkania, chcieli p Lamensdorfa wy 
rzucić przez okno na bruk. Dopiero na, krzyk 
jego zony i paru innych kobi et, pozostawili go 
w spokoju i wyszli z mieszkań a, grożąc, ^  

nabiją p. Lamensdorfa, jeżeli n o  wyda im Ku 
■■batsk^go. Schodząc %‘i  schodów, nfapasfjniey 
*potkal: jakichś dwóch robotników kolejowych 

*  poturbowali ich dotkliwie. Potom nie zatrzy 
pi zez nikogo wyszli na ulicę przez mezam 

kniętą bramę.
Napad ten Dyl albo wybryk era dzikości pod 

.pitych drabów przedm ejskich, lub bvła to upla 
neffj.na zemsta parobków z fabryki Hoeflingera-

Najstaranniejsze usiłowań! a policyi wykry 
rjfą. napastników, jak dotąd, spełzły na n:czem.

ROM ANTYCZNA P A R A . Uciekł ze Lwo 
*-a p. Henryk Pelczarski, urzędnik fil d tow- ase 
kuracyjnego „New York“ z pną Zofią Kalmus, 
córką baumietrzaj. Stosunsfk między młodymi 
trwał około trzech lat, a ponieważ zawarcie mai 
wńs'wa natrafiało na trudności ze strony rod? 
«ów  panny. opuścili młcdz- Lwów udając sę 
prawdopodobnie do Budapesztu w celu zawarcia 
ślubu Rodzice uwiezionej poczynili krek* celem 
ujęcia zbiegów. Panna Kalmus ma posiadać 100 

ty s ię cy  koron posagu

S- P. KAROL JURKIEW ICZ. W  War 
%aaw,e zakończył życie śp Kavol Jurbewicz, u 
<zonv przyrodnik i pedagog. Głównie zajjmował 
9 ę on geołogją i mineralogią W  latach 1842 
do 1862 byl nauczycielem nauk technicznych w 
gimnazjum reajnejm w a j“zawskii«a„ następnue 
objął katedrę n* ncrnlogji i gcologji w Szkole 
Głównej, którą zatrzymał i w uniwersytecie, 
otwartym po zawieszeniu Szkoły głównej, uzys 
kawszy stopień doktora- W  reku 1877 był dzie 

samem wy działu fizyko matematycznego na

uidwersytemo waiszawskim. Dzaładij >ść pubłi 
cystyczna śp Jurkiewicza była bardzo obfita 
wydal wiele dzieł dużej wartości naukowej; w 
r lb7a rcdagowai „Przyrodę i przemysł" IW r. 
1894 obchodził jubileusz 50 letniej działalności 
nauczy c/elskiej.

— STOLICE BISKUPIE w Z  \HORZE RO­
SYJSKIM. Do ..Słowa-* warszawskiego dono­
szą z Rzomu: Przed niedawnym czasem poj a 
wiały się w dziennikach wiadomości o nomi- 
nacjach biskupów w  Królestwie Polskiem, a 
mianowicie dla katedr: kieleckiej, sandomiers­
kiej i sejneńskiej, i podano zarazem nazwiska 
przyszłych biskupów. Nal ży więc wyjaśnić, 
żo wiadomości te, mające mniej lnb więcej 
prawdopodobieństwa, opierały się wyłącznie 
na domysłach. Natomiast należy uważać ja­
ko ustalone, przyszłe nominacje dwóch bisku­
pów snfnganów dla djec^zji mohylowskiej, w 
osobie prałatów ks. Denisewicza i Cieplaka i 
to w charakterze koadiutorów metropolity mo 
hylowskiego, którym mianowany będzie J. E. 
ks. Ićsknp płocki, ks. Wnukowski, po ś. p. 
arcybiskupie Jerzym hr. -Szerobeku. Również 
zd ęe  sH|łJ być pewną nominacia prałata ks. 
Nowowiejskiego, na b skupa płocKi?g-/, po prze 
niesieniu biskupa Wnukowskiego na metro­
politę,

W Towarzystwie frzyjadM Jztai pitnych 
w  K r t y n i c

jest do obsadzenia posada zastępcy sekretarza.

Wymagana jest:
Znajonr ść języków obcych tj. niem ieckie­

go i o ile możności francuskiego, biegłość w 
korespondencji i Wiek nie przekraczający lat 45.

Z-jmowanie się sprzedażą dzyeł sztuki no­
woczesnej na własny rachunek wzbronione.

Godziny biurowe od 9 — 1 przed połud. 
i od 3 — 6 popołudniu.

Pensja na rok pierwszy kor. 1,440. Urlop 
4-tygodniowy w miesiącach letnich.

Wypowiedzenie 3-miesięczne.
Termin do zgłoszenia d o 15 k w i e t n i a  

b. r. pod adresem Towarzystwa, Plac Szcze­
pański 4.

też stanowe lnb miejskie. Jednostka zaś ludr. 
ka niechaj saroa dba o bezpieczeństwo swój*. 
To też koleje nie posiadają dróżników, olbrzy­
mie fabryki, huty, kopalnie pozbawione są ni6> 
mai zupełnie urządzeń, zab^zp eczających ży­
cie rob"tn:k»; teatry, szkoły, gmachy publicz­
ne, domy kikunastopiętrowe, wielkie budyn­
ki koszarowe w dzielnicach robotni czy cn urą- 
gają najczęściej bezpieczeństwu pubhcznołci 
A  jeżeli nawet ostatniemi c^asy wydano, idąo 
za przykładem Europy, w wielu miastach ame­
rykańskich przepisy pohcyjuo-bndcwlane lub 
zapewniające bezpieczeństwo robotników w  
zakładach przemysłowych, to przepisy te są 
daleko ranie] skrupulatnie zachowywane, ni* 
w starej i tak często ośmieszanej przez zaro­
zumiałych jankesów Europie, amervkamu bo­
wiem, zajęty wciąż myślą tylko o bussinesie,, 

lekceważy bezpieczeństwo swoje i innych, spo- 
gkąds. obojętnie na nieszczęścia, jak Napoleon 
I-szy na ofiary krwawych bitw swoich.

Dopiero katastrofy takie, jak. np. na paro­
wcu „General Slocum*' w porcie Nowego Jor­
ku, jak pożar teatru ,.Iriguois“  w Chicago iub 
ostatnia katastrofa w Clevelandzie —  wstrzą­
s a j  duszą zmaterializowanego społeczeństwa 
Odbywają sią na gwałt rewizje gmachów pu­
blicznych, projektuje się nowe środki bezpie­
czeństwa, poszukuje gorliwie sprawców katas­
trofy, nawołuie gwałtownie do zaradzenia złe­
mu, szybk# jednak, pod wpływem szalonej, 
uieznrnej u nis walki o dolara, wrzawa ta 
milknie i wszystko wraca do dawneg i sfanit. 
do zupełnego zatopienia się w businessie.

lło toż, jak zaznaczyliśmy powyżej, w A - 
meryoe: „Humań life is chea.p as dirt**; długo 
wiec jeszcze telegraf przynosić nam będzie 
wiadomości o katastrofach przwdziwie amery­
kańskich.

Telegramy.

i Kałastrofą anw|kińskit.
i

SŁfraszny pożar szkoły na p rzedmieściu 
C!evelandu znów zwraca uwagę na olbrzymie 
rozmiary katastrof tego rodzaju za oceanem,

Gdy w Europie ofiarą ognia, katastrofy 
kolejowej, wybuchu w kopalni padnie kilka­
naście lub kilkadziesiąt osób, to zdarzenie ta­
kie wywołuje wrażenia nadzwyczajne, strata 
zaś kilkuset ludzi, jak np. podczas pamiętue- 
g j pożaru w kopalni węgla Gourrieres, jest zda­
rzeniem wprost w yjątkowem. W  Stanach Z je­
dnoczonych natomiast, skutkiem samych tylko 
katastrof kolejowych, ginie lub odnosi rany 
corocznie więcej osób, niż podczas krwawej 
wojny. Jeżeh zaś v, ) buchnie pożar w teatrze 
lub szkole, jak w danym razie, to setka ofiar 
jest rzeczą zwykłą. Nie dziw też, że przywy­
kliśmy nazywać każdą większą katastrofę pra­
wdziwie amerykańską i że mimo woli rodzi się 
pytanie, dlaczego w Ameryce wypadki wiel­
kiego rodzaju są tik  bezno i tak okro­
pne?

Odpowiedź na to prosta życie ludzkie po­
siada w Ameryce wartość bardzo małą, „Hu­
mań l’fe is cheap &s dirl“ (Zveie ludzkie jest 
lanie jak śmiecie) — powtarza. się stale na ła­
mach p rS y  za oceanem i maluje dosadnie 
stosunki tam pannjące.

Kultura amerykańska fozwinęła s<ę tak 
n>» p dlożu , par ex<>*Heoee“ kapifal istycznem 
j;<k n,c-Lf uh pntrjarehsdnem. Drawo ] .siada­
nia i wła-mości ma w Ameryce wartość naj­
większą i jego to przedewstystkiein strzeaą 
wszelkie ustawy, czy to cgólnopaństwowe czy

OBRADY BUDŻETOWE.

W IED E a . Ne .cczorajszem posiedzenia 
komisji budżetowej, omawiał minister spraw 
wewn. B i e n e r t h  podniesione przez p. Dia* 
manda na namiestnika Galicji skargi. Minister 
ośw:r,dczył, że nie uchodzi, aby za posr.czo- 
jć ln e  zajścia błędy lub przekroczenia niektó­
rych podrzędnych organów politycznej admi­
nistracji czynić odpowi. izialnym szefa kraju i 
wyraził ubolewanie że w tym kierunku dopusz­
czono się bardzo ostrej krytyki. Minister m«Ze 
wobee wyrazów, które specjalnie dc. Diamam# 
uzył przy krytyce stosunków w Galicj, tylko 
jedno powiedzieć, a mianowicie, że namiest­
nik jest c z ł o w i e k i e m  h o n o r u .

Miaister podnosi dalej, że liczba starostw 
została w’ cstatfiich latach zwiększoną. W  spra­
wię utworzenia w ł a d z  o b w o d o w y c h ,  któ- 
reby ulżyły władzy centralnej i krajowej, w y­
pracowanie dotyczącego projektu już barazo 
daleko po stąpiło, jednakże istnieją uemate tru­
dności, ze względu na rozmaitość stosunków 
w poszczególnych krajach. Minister spodziewa 
się, że uda mu się w niedługim crasie projekt 
odpowiedni wypracować. Następnie wskazał 
na to, że w toku jest z m o d e r m z  o w a n i #  
a d m i n i s t r a c y j n e g o  p o s t ę p o w a n i a  
s p a r n e g o ,  zwłaszcza pod względem uprosz­
czenia i przyspieszenia spraw.

Minister omawia następnie •bszerni* re­
formę s p r a w  s a n i t a r n y c h .  Zapowiada ry­
chłe przedłożenie projektu o zwalczanie epide- 
mji i oświadcza, że jest bezwarunkowo z w o ­
l e n n i k i e m  s z c z e p i e n i a .

Minister zapowiada następnie, że zamia- 
rzonem jest utworzenie zskładu dln łndania 
środków spożywczych we Lwowie.

iNastępntc odpowiadd tnin. Bionerih na 
/.ażuluma przytoczone przez pos. Romańczuka 
z okazji w y b o r ó w  s e j m o w y c h  w G a l i ­
c j i  i w sprawie przetoczonych |pfzez niego 
wypadków nadużyć przy prawyborach w Ga-

Udzielam

najnowszą metodą,

Lekcje wieczorowa (zbiorowe) 
30 kor.

Lekcje siferjulnle dli jednej o- 
£}by 4j kor.

Form> spódnic, żakietów, blpzek, 
staników, peleryn i t. p. 
podlng ntiary wykonuje

„JANIKA”
Rynek I. 33 k. p. obok 

pałacu Spiskiego*
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Scji wschód. W  tym kierunku dc ministra do­
dały IfSmane z a ż a l e n i a ,  co do których do­

p a d n ę  dochodzenia śą w toku i minister mo­
że zapewnić, że będzi s ę starał o zupełnie 
Spraw: Hiliwe i objektywne traktowanie. Musi 
jednakże zauważyć, ze jak to przy innych po­
dobnych wypadkach się okazało, dokładne Da- 
d&nia tego rodzaju zażaleń często inny stan 
rzeczy wykazywały, aniżeli w zażaleniu przed­
stawiano. Wskazuje w  tym kierunku n . liczne 
w swoim czasie skargi, z akazji wyborów o- 
statnich do Rady państwa. Wdrożone szoze-

fiłow e dochodzenia we wielkiej ilości wypad­
ów wykazywały, iż o r g a n o m  w ł a d z y  me 

m o ż n a  n i c z e g o  z a r z u c i ć  i skarżący mu- 
sieli przyznać, Ze swe zaZalenia tylko na nie- 
skontrolowanych pogłoskach opierali.

W obec powat dawania pos. Romańczuka, 
czy wobec Rusinów ze strony władz zawsze 
się postępuje z pi-łną obiektywnością, minis­
ter przypomina wydany przez namiestnika Ga­
licji 29 pażoz. 1907 r. do starostów w Galicji 
wschód, okólnik, który jest dowodem, iż ist- 
meje szczera dąZność osiągnięcia zupsłnie po- 
f r a w n e g o  p o s t ę p o w a n i a  w ł a d z .

Minister może zapewnić, że zawsze z na- 
•iskiem będzie się starał, aby w tym okólniku 
Dostawione zasady wszędzie były w zupełno­
ści respektowane.

Omamając sprawę u b e z p i  e c z e n i a  od 
K l ę s k  e l e m e n t a r n y c h  wskazuje na nad­
zwyczajne trudności przymusowego ubezpie­
czenia i podnosi, że pr/ez szerok.e uregulowań, 
•bezpieczeń dobrodziejstwo będzie najszerszym 
kołom dostępne. Projekt ust iwy • ubezpiecze­
niu na wypadek n i e z d o l n o ś c i  d o  p r a c y  
i na s t a r o ś ć  jest w zasadach g o t o w y .  W  
sprawie stworzenia ubezpieczenia na starość 
dla k ó ł  r ę k o d z i e l n i c z y c h  i drobnych 
w ł o ś c i a n  minister zachowuje się b a r d z o  
s y m p a t y c z n i e .

Poseł Ellenbogen wyraził życzenie, ażeby 
a państwem nlemieckiem zaw/arto umowę, ce­
lem zapewnienia, każdemu z obu państw d o ­
brodziejstw ubezpieczenia robotników także w 
drngiem państwie. Minister co do tego oświad 
cza, iz w Izbie posłów przedłożone projekt u- 
stawy, która rząd ma upoważnić, aby tego ro­
dzaju umowy z zagranicznymi rządami zawie­
rał i że ten projekt ustawy obecnie juź przez 
komisję socjalno-polityczną został przyjęty. Od 
aosi się on nu razie tylko do uoezpioczenia od 
wypadków.

Minister zajmuje się następnie poruszoną 
przez kilku mówców sprawą e m i g r a c j i  i 
oświadcza, ze wkrótce projekt ustawy w spra­
wie reformy emigrantów zostanie Izbie przed­
łożony i podaje < gólne zarysy projektu usta­
wy do wiadomości. Jako jeden z główny- h ce 
lów projektu omawia minister uregulowanie pc 
dróźy emigrantów przez morze, przyczem cho 
iz i mu głównie o usunięcie istniejących b r a- 
k ó w  n a  p o l u  a g e n c j i  i o polepszenie 
k o n t r o l i  s a m e j  podróży. Tylko specjał 
nie koncesjowane ajencje okrętowe mają o- 
trzymać pozwolenie transportów emigrantów, 
tak, że cały ruch podlegać będzie dokładnej 
kontroli.

Pro ekt stoi na stanowisku, że transport 
emigrantów Drzez p o r t y  w ł a s n e  musi 
być popierany, o ile jednakże środki transpor­
towe w własnych purtach nie wystarczą, albo 
te porty odnośnie do niektórych krajów geo­
graficznie mają niekorzystne położenie, musi 
się starać także o dobry i korzystny transport 
takie z obcych portów, jeżeli tylko dotyczący 
przedsiębiorcy poddadzą się uregulowaniu trans 
portu austrjackiego. Dlatego zarządzenia, któ- 
reby na emigrantów nałożyły jakiś przvmas w 
łym kierunku, ażeby podróż rozpoczęli z pe­
wnych portów, w projekcie nie są zamierzone.

Co się tyczy ochrony emigrantów zagrani­
cą, oświadcza minister, że w ministerstwie 
spraw wewnętrznych starano się gorliwio za- 
pomocą organów służby zagranicznej otrzymać 
dokładne informacje, aby w danym wypadku 
poczynić wnioski u ministra spraw zagranicz­
nych. Wskazuje wreszcie na bardzo korzyst­

ną czynność k o n s u l a t ó w  w S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h .

N ł  ęępąićf omawia minister p r z y  m a s  
l e g i t y m a c y j n y  wprowadzony przez rząd 
pruski dla robotników austrjackń h. Minister 
gtwo spraw wewnętrznych i handlu postarało 
się, aby pvzeciw tomu zarządzepiu jako nieko- 
rzyitnemu dla w ln ośc i szukania pracy ans 
trjackich robotników protestować u rządu nie 
mieckiego. Rząd pruski dotychczas wobec re­
klamacji podniesionych stanął na stanowisku, 
że to zaprowadzenie kort legitymacyjnych jest 
zarządzeniem polic” jnern, i że międzynarodo­
we względy, albo kontraktowe prawa przez nie 
nie są naruszone; jednakże równocześnie, dał 
zapewnienie, że landraci otrzymali polecenie 
aby wobec robotników pod każdym względem 
zachowywali się życzliwie i że wykonanie roz­
porządzenia co do przymusu kart legitymacyj­
nych będzie t^go rodzaju, iż austrjaccy robot­
nicy nie doznają ograniczeń niesłusznych.

M OW A PREZESA K O ŁA  POLSKIEGO.

Po przemowie ministra zabrał głos d r . 
G ł ą b i ń s k i: Prezes Kota zauważa, że w Ga­
licji administracja oddawna jest przedmiotem 
zażaleń i atakpw więcej aniżeli w innych kra­
jach. I  tu w komisji dały się słyszeć niektóre 
ataki. Należy przyznać, że administracją w Ga­
licji Wiele pozostawia do życztna i że wiele 
momentów przyczyniło się do tego. Przyczyny 
złej administracji galicyjskiej leżą w jej histo- 
stoiycznym rozwojii, poczęści w biurokraty­
cznym systemie administracji i w  właściwoś­
ciach i potrzebach ludności Galicji. Za czasów 
przekształcenia starej administracji dominial­
nej w administruję państwową, ta ostatnia /.o- 
stała w Galicji po większej części urzędnikom 
niekraj >wym powierzoną, którzy nie wyszli 
z najlepszych elementów krajów zachodnich. 
Oni byh mistrzami naszych organów admini­
stracji i jest fałszywem właśnie na tem polu 
mówić o polskiej gospodarce. Galicja została 
traktowaną jako objekt < boy; o państwowa o- 
ptace największa cześć organów administracyj­
ny cli nic wiedzieć me chciała.

Te organy administracyjne stworzyły szko­
łę w administracji, która dłużej trwa, aniżeli 
ich mistrza mogli tego dożyć.

Trwały wpływ starej praktyki organów ad­
ministracyjnych w Galicji po części jest wvni- 
kiem n ie  d o s t a t e c z n e j i l o ś c i  s i ł  a d ­
m i n i s t r a c y j n y c h  i z powirdu tego też 
jest niedostateczne przygotowanie młodych u- 
izędnik^w do samodzielnego wykonywania cięż­
kich ich zadań.

Mamy w Galicji ogółem 79 starostw, prze­
ciętnie jodno starostwo na 100,000 ha i 100000 
mieszkańców. A le sąpolityc-ne okręgi j k Do­
lina, który obejmuje 250,000 ha. mniejwięcei 
ob zar kraju koronnego jak np. Pmrcdarutania. 
Kilku urzędników ma więc ogromne zadanie 
spełnić. Czynią to w ten sposób, że wiele spraw 
pozostaje ha papierze, podczas, gdy zajmują się 
najwrżniejszemi zadaniami, jak rekrutami i wy­
borami.

Reforma administracji i uproszczenie jej, 
jakoteż ograniczenie instancji jest pilną potrze­
bą całego kraju. Jeżeli mówię o ..ref rmie“ ad- 
wimstracji., to rozumiem przez to także uregu­
lowanie praw i obowiązków organów admini­
stracyjnych.

Musi się wreszcie stworzyć odpowiednią 
duchowi czasu p r a g m a t y k ę  s ł u ż b o w ą  
dla urzędników administracyjnych. Mówca do­
maga się następnie stabilizowania wszystkich 
kategorji służbowych i utworzenia przy namie­
stnictwie galicyjskim praktycznego kursu dla 
nrzędników Jest także koniecznem pomno­
żenie starostw i posad urzędniczych w Galicji. 
Ponieważ dotychczasowa administracja ubez­
pieczenia robotników należy do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, chce mówca skorzystać 
ze soosobności, aby także ze swej strony wska­
zać na ważność tej sprawy. Okazała się po­
trzeba dokbdnej reformy istniejącego ubezpie­
czenia chorych i od wypadku nieszczęśliwego, 
jakoteż prowadzenia skuteczniejszej kontroli 
państwowej nad kasami chorych. Cel ten mo­

żna najlepiej asiągnąć przy sposobności stwo­
rzenia osobnej gałęzi t. j. ubezpieczenia na w y ­
padek niezdolni iści do pracy i starości.

W  końcu oświadczył się prezes Koła z& 
surową kontrolą ajentów emigracyjnych i za- 
opieką państwową nad emigrantami, tudzież 
sprawiedliwem wykonaniom administracji kraj®,

Następnie zabrał głos poseł W a s S k o ,  
którego mowa była poświęcona apoteozo* 
waniu Bukowiny i krytyce galicyjs iej admint* 
stracyj-. Wasilko wvstąpił naturalnie jako o - 
gnisty ruski polityk i twierdził śmiało, żo ad­
ministracja galicyjska pozostaje w służbie jed­
nej partji. Ta. partja, utrzymuje charakte polsku 
Galicji, odcina chłopów od wszelkiej kultury (!) 
i trzyma ich w niewoli. Możnowładcy staaowł% 
cy tę partję, popierają wszystkie stronnictwu 
polskie, aby zachować polskość Galicji (zadzi­
wiająca ldgikal). W  dalszym ciągu brodził 
Wasilko o gnębieniu kultury przoz sejm i w łr- 
dze galicyjskie i opowiedział fantastyczne a* 
negdoty o rzekomych nadużyciach polskiej ad- 
_ uinistracji, przyczem groził rewolucją rnskąi 
Po krótkiej napaści na namiestnika,’ "uderzy® 
Wasilkc na partję staroruską, deounojując j% 
lako niebezpieczną dla państwa austrjackiego, 
Wreszid wyraził niezadowolenie z oświadcze­
nia ministra spraw wewnętrznych, i zakończy# 
żałosnym r pełen? do sympatji ruskich wśród 
Niemców.

"Wywody Wasilki nacechowane grubą ign*- 
racją, wywarły wrażenie raczej komiczne.

Socjalista S e 1 1 z poruszył brutalnie spra-t 
wę prof. Wthimunda, powołując się na notat­
kę „Vaterlandu“ , jakoby donoszącą o interwen­
cji nuncjusza n ministra spraw zagr. Jest o -  
bowiązkiem reprezentantów ludu,—  mówił SeiiE 
—  wobdc niesłychanego zuchwalstwa przed­
stawiciela obcego państwa wystąpić z stano­
wczym protestem, (Głosy oburzenia).

Przew>'dn. C h i a r i  prosi mówcę, abynie*- 
używał takich wyrażeń.

Dalsze wywedy Seitza, wyglaszaie ze zwy­
kłą arogancją, wywołały ogólne oburzenie. Prze­
wodniczący upominał go kilka razy a wreszcie 
zamknął posiedzenie.

NADESŁANE.

I

Frof. Pawła w uważa
udrówj apetyt na, podstawie paryskich badan 
ja<o najpotężniejszy bodaiee v ydzi, linowyoh 
nerwów :ołądlrov7ych. Prawdziwe B r a d e’go 
k r o  p 1 o skntkują znakomicie, pobudza r,o ape­
tyt, wamacniając żołądek i uśmierzając boleści. 
Krople te wywołują mnkeye organów trawie- 
niowycb, ochotę do jedzenia usuwają wzdęcie, 
które tak szl ocliw ie działa na ogólny stan 
■drowla, naemie-ne two-zenie się kwaków, ■«- 
twardzenie, boleści żołądkowe, i inne zaburze­
nia organów trawienia. Du nabycia w aptekach 
C. Brady, s ntakarz, Wiedeń, I  Fleisch- 
markt 1. 377. Wys. G flaszek za 5 kor. —  3 po­
dwójne flaszki za 4*50 kor. franzo. (1445

a le ik ę d a -  K r t n  aa  aękr eayal Ja dCjr- 
_______Btjm l- fc ta łya l i ł j r e w r ja i .

Z I W I A D O I I E M E .
Derki ni komo i do nakrywania 'powozów
fanelowe po Kor. 3., — 360, — 4,“ — b —  
Derki i koce wełniane włosiomowe po Kor. fi‘> 
7t —  8. —  10, do 20 — za sztukę, do nabyłił*

•w Tkaint Antoniego Baruta
pod opieką św. Józefa w Korczynie, kota K. » -  
sna. Wymiana dozwolona.

W-rdawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antooft 
Reanpre. Drukarnia „Głoau Narodu" w Kirafcj- 
wie. pod cRrzadom Stanisława TomazRewnkia*ł.

Szczotki do włosów i snkim, szczoteczki do zębów i paznakd. grzebienie do czesania, grzebyki i szpilki do 
włosów, perfumy, pudry, wody toaletowe i ŝloUjKi*, wydałtn i t. d. Lalki, zabawki, gry towarzyskie. kanie na biegunach po­

leca po niskie'* eonach

C .  S z c z u r k o m s k i  K r a k o i o ,  G R O D Z K A  2 .
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ii '" "1' i.Mj S łow iansk*  m a rs z .* P o tp )u r l  1 częś-i 
?-20^r»7 iri37.nr. J a k  K ra k u s y  tań czy  

i  ł i v a r ,  H u la j.dus?».
G .oh)  o ę t ik ie :
W ładysław  F loryańsk i, V-nor, a i t .  op. i. a». L w ó w . 

a.y-27 '0  M a tu s ia  
3-22748 Maciek 
3 227*'2 S k o w ro n ek  

^  2-iH-i&i- W la c a j 
Wanda Headrioliówiła, S o p ra n
Tatian Krzewiński. te n u r ,  a r ty s ta  T e a t r a  nrUisk. L tó w .  

3 2 f f3 9  Oji-a P o lk a  
8 22740 „ C b a w e łP *  

fl 3-22748 K u p le ty  z „ L a lk i 
3-22749 K » p le ty  z „ B a ro n a  c -g a iis k ie g o  

Adam Ludwig bapyt-on. a r t.  T e a tr u  m. L w ó w .
8-22744 Gdybyś eażądaia 

1' ł!-: 2745 Młyn aj oczka
Jezef Sn|nlck>, artysta Teatru InicjsG. Lwów.

3-22746 Korni»zne kuplety ze śmlech-un i gitarą.
2 2- 2oi* Ttiiia, pitiźó z „W esołej wdólfk i‘ j j  

( r ł r s y  t e s n k i e :
Filomena Łopatyńska, sopran, ark Ta*im  na. Lwów,

2-232*7 Straszny dwór 
2-23280 K a lL .

Wanda Hendriehówna *rt. Teatru m. I.wów.
. 2 23282 .Ti i  s i{ u* snu k łt iz i .

1-kSI283 Dudziara
c 2~2'r!g8° P Aity ‘

2 2 L s ł Idylla majowa 
Karolina Kll8zev.sk*. prima 1. op .» t. w., Lwów.

2-23:73 Jacy «i mężczyźni głupi są
2-20277 O* upiokę, znaczy mało, krótko, krósiufcsńko 
2-23274 Do amorka 

 ̂ ‘2-viS27 W  uoc marcową 
U p ie w y  w i e l o g ł o s o w e :
l ó . e f  S o ln io n  i i F i lo m e n a  Ł o p a ty ń s k a ,  i r t f k i  Tea­

tru m iłjik iego Lw ów .
2-2461(5 Usta milczą z„W oeo łe j w iów k l11 

^  2-24004 G-łapi, głupi jeździec lou % Wesołej wdówk--1 
C h ó r  T e a t r u  m i o j s t i e g o  L o ó w .

0-24819 1. Kujawiak 2. Stoi M aryj 
^ 8-2i>320 l. P ije  Kuka 2. Al tatunio 
, 8-2l,;21 Noc majowa

C ;j 24022 K> i-cii srkr t ( e B. eławicaml________________________

Płyty  d o  g ra m o fe n ó w  b k n a iro u n a .
C przed  n u m e re m  P ły ta  k o n c e r to w a  K .  6 . -

W'* „nietoperz**. „Weio2ł rdówfca".
Eupełno -wykonanie w ciągu. Zupełno wykonania w  c ią f J- 

•Specyaina caua dla kompletn- go Spocyałua cen* d l* kompletnego 
układu włącznie ze apecyamym układu włącznie zc apeayalneaa 
wzpanńłym r "e r  ' ‘ i 7  wspaaiałein
a l b u m e m  ^ v F ” lł  a l o u m e m

Źródło sprowadzeni* i przedstaw.©ui© 
notrycii zdięć bez pBjnmsu kupna:

Jose i WECH3LER ul. Grodzka
Kraków.

H«ton J0‘—

Wm
‘fis.

fiu i* S i M
V Vt f '-i

WS>. AD*

lii% M i
^ v j  e'6’! Nk i
t m
s Hfrs

W ,ł(V, i

S i 1! j

1 CW.....0 „a.
:znak tchronuv!

J o k r a  h a r w e r ia  tfeec,

* * * * *  * * * * *
P resze  żądań najnow szy cennik I sp is  ;iłyt najżyw szych zd ę f  darm o S »pł a t i i  ?

Pierwszy krajowy Skład

M l  i Fi

3CU v* z 10 klawiszami. 2 r^ectf 
I. !Jt

MUm dc AMERYKI.
Przeprawa pasażerów do

Kaoady, *rj«rty*y i Bmytji.
Ządac pouezeme — Korespondentka wyV uczy.

&  G o m i
HA9BQB«, BABOIMRN 8ft f. a.

aetta
a r fr f .

K -respiJttftenćya w® wwyttktoh językaTiL,

20 ołesiw, wielkoić 24 x 12 cm. jt.
Hr. d57 ^  z 10 WamJKnr 1 .ijeiir 

28 głosów, wlslhaió 30 x  15 nu. K.5.2 
Nr. 658 % 14 klawiszy, 2 rtjuUy 

28 głisów, Wlilkoió 30 X 15 o? B. SA! 
lir. iGa tk 18 kla5rts?r, 2 Pfitf 

50 Błasów, wii.kBŚj 24 Xt2 cm 8 6.21 
Br. -163 % m klawiszy, 2 rajiiby. 

Sd qłcsiw, witlkoid 31 X 15 dni. AU-
W  ysyłka za aalioaką przez e.k. La* 

str> t y Dwom Ha4aa Ic-rcd.M©* *  
waren • Vars»jidl »u» Brtlx. 5fr. 
(Czechy).

GHÓwn- cennik 4 8000 ryafn | t  fcy 
ozenie każdemu dtunao 1 oplatsie.

Im rto w  n y  i c z e ie lo w y  [22Sf

K R A K Ó W ,  el. GroizHa £. 71.
Największy skład Gramofon5w, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć.

C z t fc i s ia d o w e  ?o w :ze  na sk ładzie*
Repftracye wyson.się dokładnie i szybka.
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tabą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35  » ! r
G ram o fo n y  i F o n o g ra fy  m tjnow . x o a -  

s fru k c y i od  k o r. 12 do  SCO.

f i

rjttkl
f.'.>

Ditmar
Kraków, Rynek 1S. poleca

oboK lanp i fw ieczni^w el:l;trycziyci
ś w i e ż o  s a t o ż e n y

s55tei porccUny i stołowego. 

% M r  wictHi. —  Ceny prżjfstłpii.

©

1
1
I1
1
I
1
0

r©

©

|l" ®  - T l f c S C l I  | r - ^ ~ l |  p - i y — < | f ć a = l

Słitfłljitcftt cyrod. TM. hr. £ t )iifs l[it]9 
Z15SÓW 105 r/ S r,n

polecają na obecną wiosnę śliczne jabłonki z ko 
ronami w cenie 10 sztuk S koron, 100 sztnk 
75 ! oron, 1000 sztuk. 700 koron, prócz tego fian 
ce leśne, ditewa i krzewy parkowe, alejowe, 
różo, rośliny pnące, oraz rozsadki kwiatowe.

Gennik na żądanie darmo i opłatnie.

©

©

1
©

l E Ź g o i r ^ a l  |c=©=3| l E Z g a l f p ^ r i !

£

1
©
£

©
©

J F .sk j  a y  f  s t o l i k i  masayno-wo bardzo siniej i prostej 
koastrukcji, d . wyrobu da.hówek, cegieł i posadzek cemen- 
towyęli

S i k a w k i  p r a a iu ^ n r ,  dwu i czterokołowe p . ceuack Ja- 
bryezuycn poleca:

? « « dla jłaiidl. i przemyska« oranwh.

5^AbOARR[ harcyńskie
poloeił własnego chowu, rasy „  S«Mforta“  wyborre, 
śpi' waki g uajglgbszym fletowym, malodyjuym śp ewio 
sprzedaje według jakości ■ piowu. po 3 złr., ó zlr., 8 zlr. 
l  najlepsze śpiewaki po 10 złr. Pizesyłam  pocztą za zr. 
Jiozką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 

Przez 10 dni próby wynńana dozwolona. 
Samiczki harillbak le tfebn) do rermne^e- 

a i j-  po 1 *1 / Lxh 9O rt.r
HOD1WU KANARKÓW

JAN SZIIFA  
Ki*ak6wT Stolarska 13.

4
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CZYTELŃ IA
IteicnniUu

i Czasupirm.
6 JltiKołcislia 61 pittro 

i pfzszło 170 pism !
Polskich, francuskich, niemie 
•kich, angielskich, -włoskich, 

rosyjskich.
•twarta od 8 z r. do 9-tej w.

Wstęp 20 Iiiilerzy. 
Abonament.

Miód patoka
- -w - -/t kuracyjny z największej X*ł 
gasieki wysyła ling. Biliński w  Zba- 
: nwa p* t> k. 5 kg. paszka. Za eay- 
sśoś# ręczy się. Pcdobme ogłuszenia 
juniłj. pa* ak są nieprawdziwe. 77

J M M  p a tok a
kuracyjny i deserowy z własne; pa 
nieki, w ysyła  w  5 kg- puszkach po 
ii kor. opłacone, las. W ł. Mi kitka 
Jrohoszo» Cupozyńoe, p. Denysów 
SM B ')' I B M

J w a w d ź ^ i  „arcsotach
ma parę i jednego konia oraz kac z 
wprzęża i wózkiem jest do sprzoda- 
mia. Wiadomość Pó Nysie Z  w ierzy- 
mieekie T. Nawrocki, dom gminny 
■*w podworcn.____________________ 272

2 p o k o j e
frontowe przy ul. Starowiślnej 1. 19 
ma parterze ilo wynajęcia od i-ęo  
kwietnia do i-go lipca. Miadomosc 
W sklepie K . Markusa ul. Szpitalna 
od 12—1 i od 7—8 wieczór.

INYERES r.
rętawriczniczy.

{stara firma) do sprzedania. 
Poste restante A .  S. Z .Ł w ó w

Pisfljno
tpalisaad ) Meble stylowe, Porcela- 
ma oraz meble zwykle do sprzoda 
min. 279

Leopoldyna Machowska Kra­
ków, ul. Szewska N. 5. L p.

K n n n « ,asunaSLiipnadl.zew0
kopalniane poszukuje „Holzbedari: 
338“  poste rest. Kattowitz o s. 297

^  Z Cr 1 N Ą  1. 
pies, bulduczek ia i>© łek ! .ygry- 
siaty z budemi j-Umaini. unię 
^Bretty**. Łaskawy yswK■/.<:■*ze- 
•hce go przyprowadzić za wy­
nagrodzeniem na ul. Basztową 
19—Fałatowa. 26 ó

Imrard B o e h e ń sk i  
Jan BP p m u zek

dawniej 
Zygnuat Wita, 
Eraw^ Rrakiw 
Wlel.poleo gj»*k 
głównej pawty. 
Zakład k. a Wia­
tk i zaapiitneaf 
na s-smn w  ma 
tarjały krajawe 
i zagraaimm*. 
5Vyk**«nt« te- 
tyst̂ mama wad.
“neómawa^pak

Rewali amgitl- 
nM«K * a « f  m »-
źłiwie ngfioMi^- 
s «e . W y w a l­
cza rńwnalft km? 
kl i M^Mf. Sa- 
■aawtmaia kk 

prawiwz|a wiór 
tecewin wt* za 
poaaaa s*ai*i- 
iu  braaioesdfry

Ważne dla Pań

JJSDlfNA W KnAJU
FABRYKA PASÓTP

m r H y i t o w ę e h

Ignacego Warni
w Krakowie u'. Kanonicza l. 19

Vj KILO PIERZA GjSIEGO.
^sST t y lk o  6 0  c n t . * 9 |

Rozsyłam zupełnie nowe, szara 
piórze, ręką uarte, pół kilo tyike 
60 cnt., te same w  lepszym gatun­
ku tylko 70 cnt. w  pocatowych pa­
kietach próbnych & kg. r.a pobrania** 
pocztowem.
M, Krasa, handel pierzam w Prtdza

(Prag, Czecky)
Wymiana dozwolona. 

Uprasza się o dokładny adres.

l i f d a e y j  g r y

na fortepianie
udaiala r i  ymowam*. naaeayaielka,
i t m l u  pi *c w-s-aer* 1*  ago pi-ofesora 
f  praystępne; «w i* .  Wiadomami 
ad 13 -8 , dl. św. Fffipa 1. 14, I  p 
drzwi ar 1, (167

H. Bogdanowicz

M « j  frontowy
z  aaobnym wchodam z calem utrzy­
mana m do wynajęcia od 1 kwiat- 
aia. Zgłaszać się można przedpo.u 
dniem, ulica św. Tomasza f. 32 I I .  
pift-rcu_________________________294 j

O grodn ik- v n i  vw rf in
■dolny, żonaty. poszukuj* posady 
od kwietnia. J. K. poste restante 
Myaleaieo.

Agenci i agentki
na wysoką piowizję, potrzebni do 
■bieaauia aamówień na obrazy reli- 
giine i dewocycnalia, t  dobrą rekla­
mę. Adres: Handel obrazami T. K. 
w  Sokołowie koło R  eszowa.

Trzy guldeny
j kosztuje paczka po brutto 
& kg. pięknie sortow^.,.ych od- 

jpaunow mydeł: fiołkowych, ró- 
lanych, heliotrop, Moschus, kon­
waliowych, brzoskwiniowych- lilio­

wych i t. d.
W ysyła za zaliozlrą B o l i e m l c  i 
P n r f i k u e r i e  U o d e n b ir o h  ] 

a  Fh, Weiher 221.

iurw Id warz. pyawacj ochrony 
podatników

aeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia b. r na

i i . JajM IoaslU  1.9
iprzeeiwRjdakcę ,,Vow Reformy''

Poszukuj* się zdolnego
i  rzutkiego czeladnika introli- 
ga to rs  kiego, ua posadę poniekąd 
samoistną na prewinoyi.

Płaca normalna nadto pro­
cent od dochodu.

Zgłoszenia do Adm inistracji 
„Głosu Narodu" ped „In tro li­
gator"

Pierwsey i największy krajowy

S K Ł A D  M A S Z Y N
do szfcia i haftu

wyrubów trykotowych i 
masz. n do piftanla który 
nie posługuje się ngew 

tam i.
BTanli t 
h a fir  
b ez­

p ła tn ie
Cenniki 
gratis 
franco 
Przyj uh  
je ró-

i w  e r w i  wnież
m f f l m B B W N  maszyny
w R ^ b B B h M M W 5  no szycie 

wszelkich sysiomów do naprawy 
iń z e f  Iw a n lo k i, 

mechanik i specyallsta. 

L1VÓAV7, /orża-Hotei

Najprzedniejszą

Wale Ceyli
„>tau,alla Ccylon T«a“
pod własną markę oclironn* ..P A L ­
M A " importowaną wprost z Ceylo- 
nu.. a nrzęćownie chem. badaną po­

cenie:

j f r  1 opaHow. (« rw .*  z ło te
łL 1'40 za 125 gv 
K  0 75 za 62 iK  gr

j<r 2 jpaHow . ilc łl{ . z ło łc
K  l -2o za 125 gr 
K  0-85 z* 62 ł/t gr. 

przy odbiorze 1 klg. naraz, 
franko opakowani© i port# do 
każdej miejscowości Austro- 

W ęgier —  poleca

r.HMiHB Krata
G. i k Dost. Dworu Aastr.Weg.l król.Grecyi.
Dla p.p. kupców i kółek rolniczych 

odpowiedni opust.

Od I korony

ju p u r -i  dziecinne
od d koron

Sabnie dgtnstic
«ra j’,imuje się do roboty: ulica
Poselska i>~ 2&, ctlcyua peprzre- 
czna part8r.

V- V

Sosaow* co^UrKi
P ic e a

Najlepszyj 
i najtańsrcy

środek
na

kaszel
1 pudełko 20 hal.1

Do r>nby«ia w aptekach: 00. Bo­
nifratrów, pod| złotj-m słoniem uli- 
>-.a Grodzka, Borkowbki Marjaii pod 
białym oiłem, Rynek, Linia A B, 
Orabowski Wincenty poda.nolem nb- 
ca Dietla 76, S. H. Makoin pod zł- 
orłem, ul. Krakowska, F. X. .liku- 
Ckś pod koroną. J. Macudriński Ę y  
nek, M. Proń po złotą g l c « a  ut 
Grodzka, Ludulk Iteaanberg pod ruv 
rzynami ul. Krakowska, Konr*anty 
Wisznisw8ki ul Fl^^yauska, Żuraw­
ski pod aniołem Zwierzyniec jak 
również we wszystkich aptekach 
Monarchii. Skład główny „zum Sa- 
■aariter1' Graz, Sackstrasse 13, Wion 
I., Feinfaltstrasse 4. 16#

C i4 F H (y ! fS  85 letnia, samotna 
i niedniężnr, niegdyś 

zamożna i a dobrej rodziny, obecni* 
w sku iei nieszoz śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po­
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra­
ca się przeto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścia 
jej z p >mocą. Łaskawe datki przyj­
muj Adminislracya „Głosu Narodu4 
dla Zameekiej.

Piękny biust.
Bujne piersi w prz# 
ciągu 'J, m lc s l ę e y  

przt z (P )g " lk i ws*h«- 
dnie) P l Ł U ł

O K IE M A L E S  
jedyne, któr* r«z-

wzmacniają je,
1 przywracają sals-

“  dość i użyczają
| ' y Vp o wa b ne j  pełności

! 1 WSSSOiiSSeMi )r  n*° sz^°dząc«
I. mmmP&S! - w o a l e  zdrowiu. —

! Pod  gt, arr.noyą wolne od arseniku 
i Przez gtośne powagt lekarskie uzna 
j ne. Całkowita dyskrecya. Pudełk*
| ze sposobem y.życia ojłam ie za na 

desłaniem K  6 *4 5  l ib  pobraniem 
poczt. K  6’7o. (1644—18

J .R a tió ^p tcH arz  f a p y ż .
S k ł a d y : PR A G A , Fr. Y itek& Co,
Wasscrgasse 19. — B U D AE LST  
Apt. J. V. Tórok. Kiraly' Dtoza 12

0 © 0 0 ©  ©

Udział w bardzo rento- 
waen przed^tjliorstwie
w Krakow ie do nabycia; -  potrze 
bna gotówka K . 12.000. . Bliższa 
wiadomość w kanrołaryi Dr. Fran­
ciszka Mussila adwokata w Krako­
wie przy ul. Karmelickiej L. 15.
0 0 @ 0 @  0 0 0 0 0 0

Dra Kovńcs’a pasta na ręce
w  używaniu nieprześcigniona, czyni ręce piękna 
i białe w  przeciąga 3 dni. M ło ik  1 H  2 0  ć a l .

„Jntcrnatiottat" niszczyciel w ło s i*
usunięcia niepotrzebnych włosów z twarzy i rąk. F a l a z k a  f i  ! { ,  

Wysyła za pobraniem poeztowem

NLariahilf-Apotheke, Budapest,
z t  Fer-unejc t«*r 20. De oab. we wszystk.aptekach i drogueryach
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Wyazty i (troku, ą  do pthicia w AdnlDlsłrscfi „Głosu Rtr^ir1, 
o eetel beri i Sf. eraz we wszystkich księprotaó 

dzieła wydane pod redahcyą F. B. Zdanowski«|a:

„przewoduiH 
dla wyjeżdżających do Bysaylii;*

Wobec stałej emiga-acyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
liczące 128 stron ścisłego druku, nłożoue na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejsou, oraz da iyełt 
statyslyeznych i źródeł un-ęaowyoh, zawiera praktyczne 

wskazówki dla em igrantów.— Cona 2 kor.

O wartości dzieła aeje naj^psza p o jęc ie  treść:

G eegrH a i sialatyka Wskazówki dla emigrantów £mi- 
gracya i kolonizaeya.—Obyczaje i prawi. —Opis etar.ów i ic* 
stolic.—Stan rzemiosł.- Zawody wyzwolone, nauka I sztuka. 
— Handel polski i przetwory produktów on miejscu. Gośli­
ny użytkowe.-Przewodnik po stolicy Brazylii Gegciomlny 

fcolonizaeyjne.— Zakon cenie.

„SłowfliK ?9rttigalsHo*jifibłSi.“
poprzedzony krótką gramatyką. Cena 7 sor.

N ajtrifhintf trudność dla tct?rhodź-c</ fto sr^o  zo. armu-rm 
fh&kitiii nietitajontość jęzi/ha iniejnevife<?n. M łaenik n  jtd p -  
ny w nansej ltlrroturzt>, zabierając 22,000 najirltzłifdm^j- 
szych uyra.zśir, moie oddać rodakom uanzi/m w B-rrziii 
znakomita nlifttfji.
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W A Ż N E  D L A  E M I G R A N T Ó W .  S

O B R A Z Y  o le jn e  I r o d z a jo w e
p© cenach bardzo niskich. —  E. LEICHT, Kraków, ni. F^araks 
przy bramie Floriańskiej, poleca wielki wybór ram włas.eg© 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r

Sirdynłd Y/arshaŝ a Mszana dołaa

Gec. i k Desti«u dwora

Ł .  f l K S r M f f f l
poleca na post

B y b y  marynowane, wędzone, w galarecis, k « -  
w i « r  carski. JHery k r a je w e ,  francuskie, holen­
derskie, Sardynki francuski# w różnych sosach. 
Specyalną oliwę nicejską do majonesów. Owoce 

kalifornijskie na kompoty.

Specyainy ser z kminkiem.
Przosyłkl na prowlncyi odwratnie.

G o d d a mi
N koniec e y b k o  i  s k u tc c s  ie  d z ia ła ją c y  ś#«- 

d ek  n a  n r g n io tk i .

€©ok’a & Joiinsenka
amerykahikle pdtent.pierścienie na naonletki

tetb, 20 hal. p^rco. Do nabyoia 
gueryaoh*Monarołiii.

1 s z tu k a  2 9  t a l .  6 s z tu k  1  k o ro n a  p o - 
we w s a y s tk ic h  a jito k ach , jak ró w n ie ż  i dro-
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koron rnięcej zarobku dziennego
T o w a rz y s tw o  d o m o w y c h  r o b ó t  p c ń c a o sz k o w y o h . P o szu -  
k u ie c iy  o só b  c b o jg a  p łc i  do  p le c ie n ia  n a  n aszo j m a ­
sz y n ie . P r o s t a t  s z y b k a  p ra c a  p raez  e r ły  ro k  w  ło m u . W ia -  
d o m o śc i p rz e d w s tę p n y c h  n ie  p o trz e b a  O d le g ło ść  m e  

,* ś ta - ,o w l  p rz e sz k o d y  a  m y  sp rz e ó a j« m y  ro b  »tę

'"owarzystwo domowycli robót podczcszowych
Thos. H. Whittick i 8ka, Praga, Fraatiskono 
aabrezi 6—194. t070
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